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ffizećLpłata ■wynosi:
V e  Lw ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 5 0 , 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 0  zł. Prenijme- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm inistracji Gaz. Nar., m m  nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek i  
czytelni H. Altenberga (dawniej P . H. Richtera).

y a prow fneyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12  zł.

Za s r a n ic ą  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.
1’rennm era to row ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywał! 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płata" miesięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et.', 
kwartalnie 1  zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 centów.

We Lwowie — Niedziela dnia 18. Lutego 1894. Rok X X X IV .

-wjrcifcLOd.izi ■'w d .* w ó c łx  w y d - a a l a c ł i  
dla  L w ow a o godzin ie  ® w  p o łu d n ie  —  d la  prow incja  o g o d zin ie  7  w ieczorem .

B IU R A  R E D A K C T I: Ul. Karola Ludwika 1 .3  
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BIURA A DM INISTRACY T: Ul. Karola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie.
Administracya Gaz. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P aryżu ; 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deYarenno 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu: A. Steiner, — w F rank  
fn re ie  n.M.: Haasenstein&Vogler i (J.L. Daub"e&C 

  w W arszaw ie: Reiehmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miłjsce 6  ct. N adesłane ia  wiersz lub jego 

miejsee 3 0  e t  Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 6 0  ot. „Prywatna korespon­
dencja" 3  ct. od wyrazu. „Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  et.

Rozmowa polityczna
z królem serbskim Milanem

(Telegramy Gaz. Nar.)

Budapeszt d. 17. lutego. Współpra­
cownik Neues Pester Journal miał 
wczoraj w  Belgradzie długie posłu­
chania, najpierw u króla Aleksandra 
a następnie u Milana w  pałacu kró­
lewskim. Współpracownik opowiada co 
następuje.

Mąż stanu, który mi wyrobił po­
słuchanie dał mi oraz do poznania, a- 
bym w  rozmowie z młodym królem  
wszelkiej aluzyi politycznej nnikał. 
Wszelako król sam potrącił o pole po­
lityczne dwiema uwagami. „Mieliśmy 
dotychczas — rzekł on — w Serbii 
oiągle same zmiany i przesilenia, z 
których kraj tylko szkodę odnosił. Na­
leży teraz na dobre zabrać się do pra­
cy celem stworzenia finalnego porząd­
ku, czego też pragnę i spodziewam się 
od nowego m inisterstwa11.

Druga polityczna uwaga króla do­
tyczyła  stosunku Serbii do W ęgier. 
Powiedział o n : „Węgry i Serbia są z 
sobą pod względem geograficznym tak 
blizko, że pom iędzy niemi tylko o 
przyjacielskim  stosunku sąsiedzkim  
m yśleć m ożnau.

Dalsza rozmowa króla Aleksandra 
dotyczyła różnych tematów, niemają- 
cych związku z polityką, przyczem ży­
we zajęcie się wszelkiemi publicznemi 
sprawami kraju, wielką biegłość i da­
leko po nad wiek młodociany dojrza­
łość objawił. Aleksander dowiadywał 
gię także o wystawę, która na cześć 
tysiąclecia istnienia W ęgier ma byó w 
Budapeszcie urządzoną, i zapowiedział, 
że z pewnością na nią przybędzie.

Audyenoya ta trwała jakie pół go  
dżiny i sprawozdawoa zaraz potem 
przyjęty z o s ta ł  przez Milana. Milan 
zagaił rozmowę, oświadczając : „Przy­
byłem do Belgradu na bezpośrednie 
ż y c z e n ie  i rozkaz syna e króla mego. 
Telegrafował mi do Paryża, abym na­
tychmiast tu przybył. Telegram ten, 
oałjuem niespodziew any, nie zastał 
mnie w  Paryżu, b o  byłem w  towa­
rzystwie na polowaniu, i dlatego nie 
można mi ,go było doręozyó, ani też ja 
odpowiedzieć nie mogłem. Wróoiwszy 
wieczorem do Paryża, otrzymałm tę de­
peszę, a zaraz potem i drugą, w  której 
król jeszoze usilniej mię wzywał, abym 
przybył. To ponowne usilne życzenie 
i rozkaz były dla mnie decydującemi, 
i  .pomijając wszelkie szkrupuly, wyje- 
ohalem natychmiast do Belgradu, gdzie 
najświeższą zmianę stanu rzeczy już 
jako fakt d o k o n a n y  zastałem.

„Na zmianę ani przedtem, ani też 
dodatkowo potem nie wpływałem. Prze­
bywam tu jako żołnierz, któremu król 
rozkazał tu przybyć, i niezważając na 
żadne wrogie wystąpienia i napaści 
nienawistne, na które jestem tutaj wy­
stawiony, zabawię tu dopóty, . dopóki 
król sobie tego życzy.

„Nie śni mi się bynajmniej, chcieć 
f a n g o waó jako polityczny doradca kró­
la. Mówiłeś pan z nim codopi ro, i 
widział®8’ że jest wprawdzie jeszcze  
bardzo młodym, ale mężem dojrzałym  
i wytrawnym, i w zupełności zdolnym  
do samoistnego sprawowania interesów  
pań twa. Aa zmianę rządu wcale nie 
wplywa m: afem z niej zupełnie za­
dowolony i d o d a t k o w o ,  p r y w a ­

t n i e  na nią się pisałem. Było ju ż ab- 
solutnem niepodobieństwem  gospoda­
rować dalej z radykałami. Dopóki żył 
Dokicz, był on mostem pomiędzy ra­
dykałami a konstytucyjnym  m onarchą; 
z jego śmiercią dalsza wspólna praca 
stała się niemożliwą. Następca Doki- 
cza, Sawa Gruicz należy wprawdzie 
do umiarkowańszych żyw iołów  stron­
nictwa radykalnego; ale popełnił w iel­
ki błąd przez to, iż mu wydział 
stronnictwa radykalnego urósł ponad 
głowę.

„Nie gabinet, ale ten konw ent pro­
wadził ster państwa. Zainaugurowano 
nierząd taki, że gorszego niepodobna 
sobie wyobrazić. Wyrzucono urzędni­
ków gabinetu liberalnego, i w zięto na 
ich miejsce ludzi z ulicy. Jeżeli rady­
kał nie płacił podatków, administracya 
skarbowa mimo to go nie m olesto­
wała. Kolejami serbskiemi jeźd zili ra­
dykały za wolnemi biletami. Poza p le­
cami króla wydawano w najważniej­
szych sprawach rozporządzenia, czę­
stokroć w najwyższym  stopniu niewła­
ściwe. Rozporządzenie, ktorem ostatni, 
już zagodzony, konflikt z Austro-Wę- 
grami został wywołanym , wydał m ini­
ster skarbu na własną rękę, bez u- 
chwały gabinetu, bez wiedzy króla, a 
nawet jak słychać, bez wiedzy szefa 
gabinetu, Gruicza.

„Takiego stanu rzeczy niepodobna 
było tolerować. Nie jeno ciągle naru­
szanie powagi korony i konstytucyi, 
ale głów nie objawiające się na w szyst­
kich życia publicznego polach, i cią­
gle pogarszające się rozluzow anie, 
nakazywało królowi wziąć się n ie­
zw łocznie do energicznej naprawy. 
Gdyby radykały zdolni byli to okazać, 
gdy przez dziew ięć lat rząd zili; ale 
dowiedli owszem czegoś wręcz prze­
ciwnego. Szli stale coraz więcej na 
lewo, i w tym kierunku już niepodo­
bna było iść z nimi dalej.

„Popularność swoją chcieli sobie ra­
dykały ubezpieczyć fałszywem z grun­
tu twierdzeniem, że inne stronnictwa 
polityczne skłaniają się do trój przymie­
rza, a tylko oni sami stronnictwo ro­
syjskie w Serbii reprezentują. Jak m o­
gli ludzie tacy jak Pasicz, którzy swo­
je zasady polityczne nabywali w Zu­
rychu u Bakunina, jak mogło stron­
nictwo radykalne, to wcielenie nihi­
lizmu politycznego, być w zgodzie z p0_ 
lityoznemi zasadami Rosyi, gdzie prze­
cie tego rodzaju ludzi bez żadnych ko­
rowodów na Sybir w ysyłają?1*

Ekskról użalał się na postępowanie 
prasy radykalnej; snaó boli to radyka­
łów, że im rządy z rąk wydarto, i 4e 
już nie mogą. na wzór systemu Marxa, 
urządzić Serbii jako państwo socyali- 
styczne na swój osobisty pożytek. Mu­
siano się z nimi uprzątnąć, aby możli- 
wem uczynić wewnętrzne ustalenie i 
skonsolidowanie państwa.

„Polityka wewnętrzna — dodał 
Milan — jest dla Serbii polityką j e ­
dyną, wyłączną. Co do spraw zew nę­
trznych, powinniśmy przedewszyst- 
kiem naturalnie, pielęgnować istn ieją­
ce dobre stosunki z państwami ościen - 
nemi. Marzenia o mającej się u tw o­
rzyć Wielkiej Serbii, są sobie na ra­
zie tylko marzeniami. W ielkie i tru- 
due zadanie w ewnętrznego ustalenia 
państwa spoczywa na członkach no­
wego rządu. Są to mężowie zdolni i 
na których polegać można, którzy też 
z całej siły  starać się będą- o przy­
wrócenie porządku wewnętrznego. I

spodziewać się należy, że się im to 
uda, ba, udać się musi.

„Nadałem krajowi memu konstytu- 
cyę może nazbyt liberalną ; ale kon- 
stytucya ta istnieje i n i e  m a  b y ó  
z m i e n i o n ą .  W szelako radykały po­
tworzyli na podstawie tej konstytucyi 
ustawy, które odrazu w  taki sposób 
ułożyli, aby je wedle swego upodoba­
nia wyzyskiw ać mogli. Te to ustawy 
wymagają, mojem zdaniem, rew izyi.11

W  końcu wspomniał Milan z calem 
zadowoleniem o sympatyi, z jaką prasa 
zagraniczna, a mianowicie austryacka i 
węgierska, traktowały najświeższy zwrot 
w sprawach serbskich.

,Neues zur Polenfrage".
Ile razy rząd rosyjski wyda jakie 

rozporządzenie w celu pognębienia wszy­
stkiego, co się nie nazywa prawosła- 
wnem i rosyjskiem, tyle razy ogłaszać 
zwykł światu, że świadczy ciemiężonej 
ludności dobrodziejstwo. Do skarbca po­
dobnie obłudnej i solistycznej logiki 
sięgła obecnie redakeya Kreuz. Ztg., gdy 
w artykule swym „Neues zur Polenfrage11 
chwali wydany za rządów Bismarka 
przepis rozpraszania rekrutów polskich 
po garnizonach niemieckich. A więc 
środek ów niehumanitarny, niweczący 
zdrowie moralne i fizyczne młodzieży 
polskiej, zaciąganej pod sztandary woj­
skowe, w oczach konserwatysty niemiec­
kiego „nietylko mądrem był rozporzą­
dzeniem, lecz zarazem i dobrodziejstwem 
dla jmlskich rekrutów, którzy w obcem 
otoczeniu widokrąg swój umysłowy roz 
szerzali i tyle nabywali znajomości ję 
zyka niemieckiego, że obowiązków swych 
dopełniać mogli“ . Owa skrajno zacho­
wawcza Kreuz. Ztg., która przy wszy­
stkich okazyach stosownych i niestoso­
wnych afiszuje swe chrześcijańskie i pa- 
tryarchalne zasady, dzisiaj gdy się na 
darzyła sposobność pofolgowania za­
wziętości plemiennej, przyswoiła sobie 
zasady skrajnego socyalizmu i pragnie, 
aby rekruci polscy dostawali się w sto­
sunki, z których wyjść tylko mogą 
z osłabionem uczuciem religijnem i ze 
zluźnieniem tych węzłów ścisłych, które 
łączą każdego człowieka z rodziną i stro­
nami rodzinnemi.

I cóż wywołało szowinistyczny ten 
wybryk konserwatywnego pisma? Otóż 
oświadczenie jenerała  Gosslera, brata 
byłego ministra oświecenia, dane w od­
powiedzi na zapytania posła ks. dr. 
Jażdżewskiego, który wytknął na po­
siedzeniu komisji budżetowej parlam en­
tu niemieckiego rządowi brak opieki du­
chownej dla rekrutów polsko-katolickich, 
rozprószonych w okolicach protestanc­
kich. Jenerał Gossler odpowiedział wte­
dy, że zmiana nastąpi na lepsze, ponie­
waż cofnięto rozporządzenie odnośne, 
wydane niegdyś w seryi antipolskich 
środków księcia Bismarka. Nastaną więc 
teraz stosunki, które istniały poprze­
dnio, nim były kanclerz rozpoczął go­
dną istotnie swych pojęć moralnych 
walkę przeciwko Polakom. Żołnierze 
polscy w armii pruskiej rokoszu prze­
ciw władzom rządowym nigdy nie pod­
nosili, odznaczali się szanowaną i uzna­
waną przez najwyższe wojskowe powagi 
subordynacyą i inteligeneya, bili się wa­
lecznie w latach 1864, 1865 i 187C — 
lecz o tern zapomina K rem  Ztg., gdyź 
podobne fakfa nie są jej na rękę.

Dziwnej istotnie perfidyi trzeba, aby 
z powodu cofnięcia owego rozporządze­
nia występować z polemiką — ale na 
tem nie koniec!

jEine national - polnische Arm ee der 
ZukUnft widzi już Kreuz Ztg. w oświad- 
czeiju, które w komisyi budżetowej na 
zapwanie deputowanego ks. Jażdżew­
skiego' złożył generał Gossler. Widać, 
że polonofobia Gazety Krzyżowej przy­
brała już bardzo niebezpieczne rozmiary. 
Wierzy ona, że „to w najwyższym sto­
pniu uderzające rozporządzenie stoi w 
związku z zachowaniem się polskiej frak­
cy jna  mianowicie z kwestyą rosyjskiego 
trapjiatu handlowego. Byłoby to możli- 
weril, nawet gdyby odnośne rozporzą 
dzenie nie było najświeższej daty(!)“. 
W przeciwieństwie do prowincycnalnych 
władz w dzielnicach polskich stwierdza 
Kreuz Ztg, że w ostatnim czasie anta 
gonizmy o tyle się zaostrzyły, że polo- 
nizm w Prusach siał się o wiele żyw­
szym i pretensyonalniejszym. „Posuwa 
on się nietylko w miastach i po wsiach 
naprzód, lecz nadto pracuje świadomie 
nad cofnięciem całej roboty, jaka się od 
roku 1772 i od 1793 dokonała na tym 
gruncie, co więcej, podnosi on nawet na 
Szląsku głowę i twierdzi, że broni tam 
praw nieprzedawnionych. Jest to ruch, 
który jeżeli fcttk rozwijać się będzie da­
lej konsekwentnie i z rosnącemi siłami, 
doprowadzi koniecznie do „pruskiej Gali- 
cyi“. Nie sądzimy, iżbyśmy pod tym 
względem zapatrywali się za czarno i 
uważamy politykę hr. Capriviego wzglę­
dem Polaków za jeden z najfatalniej­
szych błędów tego szczególniejszego mę­
ża stanu, za błąd, który tem ciężej waży 
na szali, że będzie niesłychanie trudno 
go naprawić. Żeby atoli jawnym i tylko 
bardzo przejrzystym płaszczem na pół 
osłoniętym dążnościom polonizmu teraz 
właśnie podawać materyał do tworzenia 
narodowo-polskiej armii przyszłości, to 
wydaje nam się czemś tak pocwornem, 
że tego absolutnie nie rozumiemy.11

Bywały czasy, że K reuz Ztg  nieco 
iniUB miała o Polakach wyobrażenie i 
sajjią, wzywała rząd do sprawiedliwszego 
obchodzenia się z niini. Od czasu, jak 
traktaty handlowe weszły na pierwszy 
plan, zmieniło się jakoś jej usposobienie. 
Nie mamy do niej o to żadnej preten­
sji, odpowiada K uryer Poznański, bo 
sympatya to rzecz ludzka i jako taka 
zmienna — ale dziwimy się, jak organ 
tak poważny, jak Kreuz Z tg , może się 
zapominać i kompromitować do tego 
stopnia, aby bredzić o jakiejś narodowo 
polskiej armii, mającej powstać z pul 
ków pruskich, konsystujących w poznań­
skich dzielnicach 1! To, co Kreuz Ztg 
pisze o podniesieniu głowy ze strony 
polonizmu, nie ma także wielkiego sensu. 
Gdy kogoś przypierają do rauru, nie 
dziw, że się broni, jak może i umie — 
ale z tego nie godzi się przecież wy­
snuwać wniosków, że ta obrona jes t  wy­
nikiem zbytku sił.

naukowych rządowych, tłuc kamienie po

Z Królestwa Polskiego.
W arszawa 15. lutego.

(Korespondencja własna Gaz. Nar.
(Polacy a stanowiska wyższe. — A ^ re m  S o l -  
sortm geografii a następnie mspek ■

nym. -  Opłata listu w Warszawie a na P.owin- 
cyi. — Inn* manipulacje pccztowe).

D o s ta te c z n ie  być P o la k ie m , ażeby po- 
mimo u k o ń c z e n ia  najwyższych zakładów

drogach. W żadnym urzędzie, na wyż 
szem stanowisku nie znajdziesz Polaka; 
dependenci, wolno najemni, pisarczyko­
wie, słowem najniższe stanowiska, jak 
ochłapy z pańskiego stołu są rzucane 
tym, którzy przecież mają tak dobre pra­
wo do wyższej służby państwowej, jak  i 
ci co przyszedłszy z głębi Rosyi bez n a ­
leżytego wykształcenia, rozsiadają się, 
pochłaniając łapczywie najsmaczniejsze 
kąski. Do jakiego stopnia posunięte jest 
to wypieranie miejscowego żywiołu pol­
skiego, dowodem choćby nasze sądowni­
ctwo, w którem zasiadaja obecnie ludzie 
przybyli z pod gór Uralskich, nie mają­
cy pojęcia o kodeksie Napoleońskim, któ­
ry jest tutaj stosowany, — prawach hi­
potecznych itp. Ci ludzie, kształceni w 
uniwersytetach moskiewskich, są przysy­
łani tutaj — a nie znając stosunków, 
nie znając całej procedury prawnej, wy­
dają wyroki nieraz wbrew najelementar- 
niejszym zasadom.

Jeszcze jednak z sądownictwem pół 
biedy — tam w każdym razie muszą 
być ludzie, którzy pokończyli uniwersy­
tety — lecz o pomstę do Boga woła 
obsadzanie stanowisk w innych dykaste- 
ryach. Znanym powszechnie jest tutaj 
fakt mianowania profesora do gimnazyum 
w Włocławku.

Za kuratoryi Wittego, dnia pewnego 
zgłosił się do niego pewien jegomość 
przyzwoicie odziany, z bilecikiem od pe­
tersburskiego dygnitarza, w którym po­
leca go ów dygnitarz poparciu kuratora 
P. Witte kazał owemu panu za dni kil 
ku zgłosić śię — a nada mu jakąś po 
sadę. W rzeczy samej protegowany dy 
gnitarza petersburskiego otrzymał „po­
sadę11 profesora geografii w gimnazyum 
włocławskiem. Jegomość jedzie — obej­
muje „posadę11 i... na trzeciej lekcyr o- 
świadeza uczniom, że on nic a nic się 
nie zna na geografii, więc będsie im 
wdzięczny, jeśli sami wszystkiego będf' 
się uczyli

Minął rok, drugi — i wszystko by­
łoby pięknie i... ładnie, gdyby nie przy­
jazd owego dygnitarza... W czasie zwie' 
dzwnia gimnazyum kolej przyszła i pa 
Włocławek. Przyjętym zwyczajem „dy­
gnitarzowi11 przedstawiają się wszyscy 
profesorowie. „Dygnitarz" w rzędzie sto­
jących profesorów, spostrzega naraz swe­
go protegowanego. Zdziwiony pyta nagle:

— A ty powar (kucharz) co tutaj ro­
bisz?

— Ab — zawdzięczając jego Wieli- 
czestwie, jestem profesorem geografii.

— No ! no ! m ój powar p ro fe so re m  ! 
Tableaux!
Rzecz się wyjaśniła. Dygnitarz pizy- 

słał kucharza swego Wittemu, w nadziei,

miejsce ze mną, a za który mogę rę-

że ten przyj mi# gp do siebie lub tez
zarekomenduje gdzie indziej. Kura or nie 
wypytawszy należycie przybysza, n
p r z y p u s z c z a j ą c  naw et, ażeby dygmtaiz
mógł p rz y s ła ć  mr kucharza, z miejsca 
dał mu posadę profesora.

Wobec tego, trudno było nadal ku­
charza u trz y m a ć  na stanowisku, nie chcąc 
się  jednak narażać na śmieszność, wczas 
akiś przeniesiono go do Płocka na po­

sad ę ... inspektora!
Jestto jeden z wielu faktów — a któ­

ry już sam w sobie dostatecznie cha­
rakteryzuje nasze sfery urzędnicze. Lecz 
jeśli są tacy „przedstawiciele11 — czyż 
można żądać ażeby były wykonywane 
należycie obowiązki?

Jeśli mowa jest o obowiązkach, krok 
nie wielki do sumienności. Nie będę ko­
mentował —  przytoczę fakt, jaki miał

czyć, iż jes t  prawdziwy.
W czasie kilkotygodniowego pobytu 

mego w Hrubieszowskiem, zmuszony by­
łem w jednem z tamtejszych miaste­
czek, wysłać list rekomendowany wię­
kszej objętości aniżeli zwykły. Idę za­
tem na urząd pocztowy, oddaję list 
pocztmistrzowi, którego znałem bardzo 
dobrze, prosząc ażeby najpierwszą po­
cztą go wyekspedyował. Pocztmistrz 
wziął list do ręki, pokiwał głową i 
r z e k ł :

— Ho! ho !  W Warszawie „porząd- 
niebyś“ pan zał.list ten .zapłacił, naj­
mniej z 50 kopiejek.

— W Warszawie? spytałem zdziwio­
ny — a tu?

— No u mnie — rzekł starowina — 
to wedle znajomości, trochę taniej ?

— Jakto?
— A no widzisz pan — nieznajomi 

to i tu tak płacą jak w Warszawie — 
ale znajomych to nie godzi mi się ob­
dzierać. Ot popatrz pan — a przy tych 
słowach wziąwszy ważki mówił — i to 
trzy łuty i to trzy łuty — zważ jednak, 
a przekonasz się...

I istotnie ważki stemplowane, rzuco­
ne wagę, nie równoważyły się nawza- 
jem.

— Cóż tego przyczyną? — spyta­
łem.

— Ż a d n a ! Chyba t a , że ta ważka 
cięższa jest przysłana przez warszawski 
urząd pocztowy, a ta iównież przez urząd 
pocztowy, ale przeznaczona dla papierów 
wysyłanych drogą urzędową....

Wówczas za list zapłaciłem tylko... 
35 kopiejek!

Pisząc o pocztach, trudno powstrzy­
mać się od poświęcenia słów kilku ma­
nipulacjom na nich panującym. Za gra­
nicą, w świecie cywilizowanym, nietylko 
starają się państwa ułatwić wszelką ko­
respondencję, ale w zupełności chcą 
spełniać funkeye tabakier, które są dla 
ńąsa. U nas rzecz się ma przeciwnie. 
Jak wszystko tak i tu ,nosy“ są dła ta­
bakier, a ułatwianie korespondencji to... 
przesąd, W myśl tego zatem, chcąc wy­
słać Tist rekomendowany, literalnie mu­
sisz tłoczyć się w małym pokoiku całemi 
godzinami dla tej tylko przyczyny, że 
korespondencyę rekomendowaną załatwia 
tylko jeden urzędnik i to od godziny 10 
rano do 2 popołudniu i od 5 do 6 wie­
czorem, z wyjątkiem naturalnie niedziel 
i świąt ruskich i galówek, co stanowi 
przecięciowo wciągu roku dwa dni w ty­
godniu. Dawniej przy odbieraniu reko­
mendowanej korespondencji zagranicznej 
nie zachodziła żadna trudność, dziś j e ­
dnak, w myśl tutejszej zasady, kto otrzy­
ma podobny list z zagranicy, narażony 
jest ńa tysiączne nieprzyjemności. Naj­
pierw stosownym papierem zawiadamiają 
adresata, iż znajduje się na poczcie do 
niego list „zakryty11 (tj. rekomendowany). 
)ma następnego idzie się zatem na pocztę 

a po godzinnem oczekiwaniu, przepro­
wadzeniu rozmaitych „formalności11, wzy­
wają cię przed obbeze wydającego pisma 
„zakryte11, który w oczach twoich kopertę 
otwiera, przerzuca list, szukając nibyto... 
pieniędzy ; przy tej sposobności jeśli znaj­
dzie się co „zakazanego11 (np. papier za­
drukowany) nie omieszkają skonfiskować!

Z odbieraniem listów pieniężnych kło­
pot jest jeszcze większy. Trzeba bowiem, 
ażeby owo wezwanie podpisał rządca do­
mu, poświadczając tożsamość osoby, pod­
pis zaś rządcy poświadcza cyrkuł, za co 
płaci się 5 kop. na markę i... co łaska 
dla urzędnika (zazwyczaj wynosi to 20
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Ola
P o w ie ś ć  

Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

Olek wyglądał bardz*o zaba™  1 
ijmpatycznie, gdy dołączał p> § 
iwojej strony do słów rodziców, 
wypadało mu nalegać, a przecież p 
wie nalegał, zwracając się do Muszki.

—  Panno Kamilo,’ pani nie zapomni... 
prawda, że n ie?  Proszę babuni powta­
rzać ciągle.

Mówił tak szczerze, tak serdecznie, 
te o kłamstwo konwencyonalne posą- 
izić żadną miarą go nie można było. 
Sresztą serdeczność się czuje choćby 
tię wyrażała nawet milczeniem.

Powóz zajechał •— jeszcze jedno, o- 
tateezne pożegnanie, jeszcze jedno „do 
yidzenia11 i już odjechali, pozostawiając 
io sobie wspomnienie i tęsknotę.

Muszce zrobiło się naraz smutno, 
hciało się jej płakać. Babka wzięła ją 
e sobą do domu na drugie śniadanie. 
Idy usiadły przy stole przez pół ser- 
retę przykrytym i poczęły zjądać osta- 
ki pasztetów, kapłonów i ciastek z za­

bawy, pani Melania tajemniczym uśrnie.- 
chem zdradzała się, że ma jakąś myśl 
ważną, głęboko leżącą jej na sercu, z 
której chciałaby się co prędzej wyspo­
wiadać, lecz nie wie od jakiego słowa 
zacząć. Widocznein było, że jej chodzi 
tylko o to pierwsze „wTstępne“ słowo.

Muszka zauważywszy to, pociągnęła 
sama babkę za język, rzucając pytanie:

— Czego się babunia tak uśmiecha?
— Uśmiecham się, bo przychodzi mi 

“ a myśl — odpowiada babka, patrząc 
n i A a8ellfiozkS, z której wybierała od 
n rz l  j ’a. nożem grudkę masła —
8>u, co°iaZI(.;mi Ua myŚ1 -  WieSZ ty Mu'
i bułkę z rek?0W,e“ ? ~  wyrzuci,,a »óż 
spojrzała żywo zmien'*a nagle ton i 
zakochany w tohiflUCZC6 u J CZJ ~~ 01eś

— Babuniu J 8 "A ZabóJ‘ ,aj . c®ż znow u! — za­
przeczy < i uszka głosem pochwyconego 
na gorącym uczynku złodzieja, który  
zaklina się, że nic nigdy nie ruszał...

Twarzyczkę jej pokrył szkarłat...
Rumieniec dziewczęcia starczył babce 

za odpowiedź. Przygarnęła ją zaraz do 
siebie, poczęć okrywać jej oczy, usta i 
czoło pocałunkami, „pocieszać w tem 
nieszczęściu11, i opowiadać o wszystkiem 
co kiedy w ciągu tygodnia Oles powie­
dział co powiedziała pam Dojańska, 
I * ! ’ „tg powiedział ale miał ochotę 
p3 d.ieć P s ta r j  Doi»ński itd Z  t ,oh
wjw odó* w jn iW o  jak! na dłom, 4,
O ek po uszy zakochany.

M u s z k a ,  zwiesiwszy główkę, spu­

ściwszy oczy na serwetkę — osowiałe. 
Stół, talerze na nim, ramy u okien, ra ­
my u drzwi, kredens i wszystko, wszyst­
ko co było w pokoju, poczęło kręcić się 
w kółko bezładnie, tak jak jej myśli 
własne w rozgorączkowanej głowie. Nie­
znaczny-uśmiech, jakiś przykry, wsty­
dliwy okraszał jej usta. Prawdopodo­
bnie Ewa w raju, dowiedziawszy się o 
spełnionym grzechu, uśmiechała się nie 
inaczej.

Tymczasem babunia nie milczała, 
Wysławiała swoim zwyczajem uprzej­
mość, zacność i gościnność Dojańskich, 
unosiła się nad ich prawością i suro­
wością, wreszcie zapytała:

— I cóż ty na to Musiu?,. hm ?
— Nie wiem babuniu... głowa mię 

boli.
Jakoż istotnie bolała j ą  głowa. Na 

twarzy miała wypieki, puh, bił silnie, 
aż sine żyłki na białej skroni rzucały 
się, drgały.

Wkrótce potem pożegnała sie i  ode 
szła smutna. *

Po obiedzie, nie mogła babka usie 
dziec spokojnie w domu. Ciekawą była 
niezmiernie jak oddziała na wnuczkę 
ranna rozmowa; nie zważając więc na­
wet na możliwość spotkania się z Suli­
mą, pobiegła odwiedzić Muszkę. Miała 
przytem do powtórzenia kilka nowych 
szczegółów, parę urywków z rozmów, 
które w godzinach między 11  a 4 w pa­
mięci odgrzebała.

’Ku wielkiemu zdziwieniu, Muszka nie

wybiegła na jej spotkanie. Nie mogła 
wybiedz, gdyż leżała w gorączce na oto 
manie.

—  Co ci jes t  Musiu 1 — zawołała 
przerażona pani Melania.

Wnuczka wyciągnęła obie ręce na 
powitanie, ale nie mogła oderwać głowy 
od poduszki.

— Co ci jest?l — wołała babka, co­
raz gwałtowniej, rzucając z siebie futerko 
i kapelusz.

Muszka miała gorączkę i była chora 
Panna Wiktorya, która w tej chwili na­
deszła z przyległego pokoju, objaśniła, 
że zaraz po powrocie z miasta Musia 
położyła się i nawet do obiadu wstać 
nie chciała.

— Pan Sulima wie o tem?
— Wie — odrzekła panna Wiktorya.
— I cóż na to powiada?
— Sądzi, że jest zmęczoną po zaba­

wie, albo dostała silniejszego kataru.
— Po lekarza posłaliście państwo?
— Nie wiem, pani — odparła pan­

na Wiktorya, zawstydzona tem przypo­
mnieniem.

A, dajcież mi święty spokój —■ 
zawołała babka oburzona do głębi — 
żeby do tej chwili nie posłać po leka­
rza ! to okropne 1 Jest pan Sulima w 
domu *

— Jest.
Jak zraniona lwica, 

urazę i odrazę, weszła’ 
gabinetu Sulimy i bez 
z głębokim wyrzutem:

nie  zważając na 
babka śmiało do 
wstępu zawołała

— Panie, pan wie... Musia chora!.. 
Sulima wstał od biurka, ukłonił się

chłodno, sztywnie i odrzekł:
— Wiem, pani.
— Ona ma silną gorączkę.
— Musiała się przeziębić. 
Kiedyindziej byłaby już babka uczu­

ła się obrażoną, bo widocznie Sulima 
myślał o zabawie, podczas której Mu­
szka mogła się przeziębić — obecnie je ­
dnak odłożyła wszelką urazę na bok i 
mówiła tym samym co poprzednio gło­
sem :

— Trzeba natychmiast posłać po le- 
k <ii* z di

— Już posłałem — odparł a rc h i te k t ,  
wykrzywiając twarz ironicznym uśmie­
chem, który zapewne ilustrował my
niedopowiedzianą: . ,

- S ą d z i s z ,  że tylko ty jedna zdo­
byłabyś się na tyle przezorności . pie

“ • ‘r r S t o *  -  I W * } *  b‘ bk> *•*-nowczo dalej -  *e ja  stąd prędzej nie 
j *ie nic dowiem z ust do-

f i ?  V  3 & <potrzeba, zostanę i dłużej, będę ją p.e-

Wygadało to mniej mięcej tak: za­
bij, a nie ruszę się z miejsca.

Sulima ukłonił się powtórnie.
  Proszę pani — odrzekł.
Cóż mógł ostatecznie innego odpo­

wiedzieć?
Na tem skończyła się ich rozmowa. 
Niedługo potem przyjechał lekarz,

doktor Barczewski. Znana to była oso­
bistość: z pozoru niepokaźna, pod nie­
jednym względem zabawna, lecz znako­
mita w swoim zawodzie. Do łoża chore­
go skradał się naprzykład po cichu, jak 
uzbrojony w puginał bandyta, dybiący 
na życie śpiącej ofiary; podczas opuki­
wania lub też po zbadaniu chorego, 
mlaskał językiem jakby zasmakowywał 
się w stuletnim zieleniaku. Te i tym 
podobne nietowarzyskie narowy, czynią­
ce go śmiesznym, wynagradzał n,Vt0* 
miast niezwykłą sumiennością w bada­
niu i pielęgnowaniu chorego. Ci co go 
bliżej znali, wybaczali , mu wszystko, 
powierzając z całą ufnością chorą osobę 
jego wiedzy i pieczołowitości.

Babka Niedziecka nie znała doktora 
Barczewskiego. Odprowadzając go do 
pokoju Musi, ruszyła noskiem z pewnem  
niezadowoleniem. Znakomitość lekarska  
nie podobała się jej z pierwszego w ej­
rzenia. Kiedyindziej byłaby go n iechy­
bnie wydrwiła, obecnie poprzestała na  
krótkiej uwadze, że taka sława m ogłaby  
nosić modniejszy żakiet.

Gdy doktor badał wnuezkę, pani Me­
lania przystanęła w progu i z za por- 
tyery śledziła pilnie każdy ruch sławne­
go męża, chwytała z wytężona uwaga  
każde jego słowo. “

(C. d. u.)
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do 30 kop., stosownie do sumy otrzyma­
nej). Będąc zaopatrzonym w taki papier, 
można dopiero pieniądze odebrać, przy 
ctórych odbieraniu odbywa się manipu- 

lacya U sama, co i przy listach reko­
mendowanych

Ina wydawnictwo ruskiej biblioteki hi-

Zasiffi z Mm I r a i o w a
Przy załatwianiu budżetu uchwalono 

wozoraj następujące zasiłki:

A) Dla zakładów dobroczynności.
Szpitale Sióstr Miłosierdzia w Czer- 

wonogrodzie, R< zdole i Bursztynie zł. 
900, w Nowos’ółkach 300 zł. Dom ubo- 
gioh i sierót w Krakowie 5.424 zł. Za- 
iła d  św. Józefa dla osieroconyoh chłop­
ców w Krakowie 1.000 zł. Komitet 
ochronek w Krakowie 550 zł. Towarz. 
ochronek ohrześc. we Lwowie 500 zł. 
Towarz. opieki nad niemowlętami pod 
wezw. „Dzieoiątka Jezus“ 100 zł. Na 
urządzenie wewnętrzne ochronki we 
"Wielkich Oczach 300 zł. Tow. Miłosier­
dzia pod godłem Opatrzności we Lwo 
wie 1.200 zł. Gal. stowarzyszenie opie­
ki nad uwolnionymi więźniami 100 zł. 
Zakład osierooonych dziewcząt im. Jó­
zefa Ziemiańskiego w Przemyślu 500 zł. 
Zarząd Tow. weteranów z r. 1831 w 
Krakowie 2.700 zł. Komitet opieki w e­
teranów z. r. 1841 we Lwowie 1.800 zł. 
Zakład św. Józefa dla chorych nieule­
czalnych i wyzdrowieńoów we Lwowie
1.000 zł. Na utrzymanie rymanowskiej 
kolonii leozniczej 300 zł. Lecznica po­
wszechna we Lwowie do rozporządzal- 
nośo; W ydziału kraj. po zaoiągnięciu  
opinii Towarzystwa lekarskiego 1 000 zł. 
Kolonia lecznicza w Babce 1.300 zł.

B) Na cele wykształcenia 1 oświaty.
Akademia umiejętności w Krakowie

30.000 zł. Zakład głuchoniemych we 
Lwowie 8.900 zł Szkoła głnohoniemych  
Izaaka Bardacha we Lwowie 400 zł. 
Zakład oiemnych we Lwowie 2.000 zł. 
Towarzystwa gimnastyczne „Sokół* we 
Lwowie 1.000 zł., w Krakowie 500 zł., 
dla towarzystw gimn. „Sokół* na pro- 
winoyi do dyspozycyi "Wydziału kraj. 
800 zł. Szkoła sztuk pięknyoh w Kra­
kowie X Y L  rata umorzenia pożyczki
100.000 zł. na budowę gmachu zł.
7.000. Subwencye dla istniejąoyoh 
już internatów do rozporządzenia W y­
działu krajowego 4.400 zł. Inter­
nat- PP. Nazaretanek w Krakowie 1.000 
zł. (Odrzucono petycyę internatu semi- 
naryum w Rzeszowie i petyoyę Tow. 
św. W incentego a Paulo w Tam  ipolu). 
Internat ks. Zmartwychwstańców we 
Lwowie 4.500 zł. Ks. Siemaszki dom 
schronienia dla opuszczony oh i zanie- 
dbanyoh chłopoów w Krakowie 500 zł. 
Na wydawniotwo polskioh podręozni- 
ków dla szkół średnioh 2.000 zł. Na  
wydawnictwo ruskioh książek izkoi 
mych 4 2 0 0  zł. do rospOTząćUalnofci 
Rady szkolnej krajów. Dla czasopisma 
, Szkoła 500 zł. Dla czasopisma „Mu- 
■enm* 1.000 zł. Dla czasopisma „Kos­
m osu 400 zł. Dla rusfciej gazety „Uczy- 
tel* 500 zł. Dla młodzieży kształcącej 
się w uaukaoh i sztukach do rozpo 
rządzalności W ydziału kraj. 3.000 zł., 
przekazująo W ydziałowi kraj. do zała­
twienia p ety cy e: K. Tichego, A. Skru­
tka, E. Doryzowskiegc, M. Podlewskiej, 
S. Dzidowskiej, K. Laszozka, S. Pod­
górskiego, M. Guźkowskiego, S. W y­
spiańskiego, A. Aleksandrowicza, W. 
Skibińskiego, J. Bałły, dr. W . Maśla- 
kiewicza, J. Ol pińskiego, H. Sterna, R. 
Bratkowskiego i R. Gawlikowskiego. 
Odrzucono zaś p etyoye: M. Łuckiej, 
Z. Maryana Leńko i J. Naszkiewicza. 
Dla fundaoyi „Macierz Polskau na w y­
dawniotwo dzieł i peryodyoznyoh pism 
ludowyoh 5.000 zł. Dla towarzystwa 
„Proświta* na wydawnictwo dzieł lu ­
dowyoh 2.000 zł. Ks. Dżułyńskiemu gr. 
kat. parochowi w Łapszynie na wyda­
wniotwo ruskie „Posłannyk* i książę 
ozki misyjne 400 zł. Dla uozn a w Kra­
kowie, oddającego się studyom w szko­
le operacyjnej 5 0 0  zł. Tow. „Oświaty 
ludowej“ we Lwowie 1.000 zł„ w Kra­
kowie 1.000 zł., w Tarnowie 100 zł. 
Tow. historyczne we Lwowie na wy­
dawniotwo kwartalnika 700 zł. Ryczałt 
na zasiłki dla burs, mieszoząoyoh ubo­
gą młodzież szkolną polską i ruską 
i XX) zł. Dla Stowarz. akademiokioh 
ryozałt do rozporządzenia Wydz. kraj. 
700 zł., przekazując Wydziałowi kraj. 
do załatwienia p etycye Iow . bratniej 
pomooy słnch. politechniki we Lwo­
wie, „Ogniska* we Wiedniu, Przytuli­
ska uniwersytetu w iedeńskiego, Tow. 
Czytelni akademickiej we L w ow ie, 
Tow. bratniej pomocy słuchaczów uni­
w ersytetu lw owskiego i Tow. akade-

storycznej we Lwowie 500 zł. Tow. 
im. Szewczenki we L w ow ie na wyda­
w nictw o dzieł naukowyoh ruskich 500 
zł. Czasopismo dla dzieci „Dźwinok* 
100 zł. Tow. ruskie „Gromada* w Wie­
dniu 100 zł. Ks. Cyryl Sieleoki gr. k. 
paroch w Zużelu na nowioyat Sióstr  
służebniczek ruskioh w Żużelu 300 zł. 
Odrzucono petycye: Tow. ochrony
zw ierząt we Lwowie, Zygmunta Sar- 
neokiego o subwencyę na Św iat, M. 
Czajkowskiego na wydawanie broszury 
o sądow nictw ie wiejskiem , Czytelń 
polskiej w Białej o subwencyę 3000 
zł. na budowę domu, Kat. stow . szk ol­
nego we Wiedniu, J. Bromowicza o 
sut wenoyę na Ekonomistę narodowego, 
czasopisma dla kobiet w e Lwowie o 
subwencyę na wydawanie i J. Jaro­
szyńskiej o subw encyę na ogródek 
Freblowski.

za każdą godzinę nauki w tygodniu. Poda-

C) Na teatry i towarz. śpiewackie.
Teatr w Krakowie 8.000 zł. i rata 

półroczna na budowę 3.750 zł. Teatr 
we Lwowie 24.200 zł. (z tego na operę 
10 000 zł,). Na nagrody za najlepsze 
utwory sceniczne 750 zł. Tea fcr w Sta­
nisławowie 500 zł. Towarz. muzyczne 
w Krakowie 800 zł., konssrwatoryum  
muzyczne tamże 2.000 z ł ,  we Lwowie
3.000 zł. Harmonia we Lwowie 300 zł. 
Lutnia we Lwowie 500 zł. Bojan we 
Lwowie 200 zł. Lutnia w Krakowie 
200 zł. Echo we Lwowie 200 zł. Koło 
śpiewacko-pimn. nauczycieli we Lwo­
wie 100 zł. — Petycyę organistów od­
rzucono, — petycye o subwenuye na 
kształcenie w muzyce i śpiewie odstą­
piono W ydziałowi kraj. do załatwienia 
w granicach funduszu na to przezna­
czonego.

K R O N IK A .
Lwów dnia 17. lutego.

miokiego ruskiego „Watra* we L w o­
wie. Odrzucono zaś petycye : Tow. bra­
tniej pomocy słuchaczów politechniki 
w e Lwowie o subwencye na wycie­
czki naukowe, Tow. Filomatów we 
Lwowie, Tow. opieki nad chorymi stu ­
dentami we W iedniu i Tow. rygory- 
zantów w. m. w e Lwowie, Tow. im. 
Adama Mickiewicza za wydawnictwo  
dzieł Mi skiewicza jednorazowo 400 
zł. Stowarzyszeniom  rzemieślniczym  
w e Lwowie i na prowincyi ryczałt do 
rozporządzałnośoi Wydziału krajowego 
1300, przekazując Wydz. kraj. do za­
łatw ienia p etycye: Tow. „Gwiazda* w 
Zaleszozykach, la m o w ie , Drohobyczu, 
Stanisławow ie i Tarnopolu. Tow. „Ska­
ła* i „Jad Charuzim* we Lwowie, a 
odrzucając petyoyę „Gwiazdy* w Prze­
myślu. Zarząd głów ny Tow. pBdag. 
we Lwowie na kolonię wakaoyjną 200 
zł. Dla szkoły sióstr Felicyanek w Uhno- 
w ie 300 zł. Przytulisko w iedeńskie 100 
zł. Zarząd gł. Tow. pedagogicznego  
w e Lwowie 200 zł. Dla Polińskiego na 
wydawniotwo dzieł stenograficznych  
200 zł. Kolegium profesorów szkoiy  
politeohnicznej we Lwowie na wyda­
w niotw o biblioteki politechnicznej 500 
zł. "Wydawniotwo dziełek ludowych  
W* Lwowie 1000 zł. Barwińskiemu A.

Zapiski osobiste. Wybrany dnia 15. 
bm. w okręgu brodzkim posłem na sejm 
krajowy profesor Aleksander Barwiński był 
na dzisiejszem posiedzeniu s?jmowem.

Wiele posłów, zwłaszcza zasiadają­
cych także w Badzie państwa, wyjechało 
już dziś w południe do domu — w czwar­
tek bowiem mają się jawić znowa we Wie­
dniu.

Wiadomości dyeceżyalne. Archidye- 
cezya lwowska obrządku łacińskiego: Ka­
noniczną instytucję na probostwo w Bu- 
dzanowie otrzymał ks. Drozaowski. Admi­
nistrację w Narolu objął ks. Andrzej Pą­
czek, w Zastawnie ks. Władysław Bartz. 
Przeniesieni: ks. Kulczycki Mikołaj, wikary 
w Żćłkwi do LinkaJ ks. Kałkiwski Leon 
administrator w Narolu, jako wikaryusz do 
Bełza.

Dyecezya przemyska. Zamianowani: .ki, 
Michał Biały, prop. w Przeczycy, dziekanem 
brzosteckim ; ke. Jan Antosz, koop. w Brzy­
ski iii, adznimstr. tamie. Przeniesieni koope 
ratorzy: 'ke. J. Kudła z Kańczugi do Rady­
mna, ks. K. Materna z Radymna do Kań­
czugi.

Dyecezya tarnowska. Administratorem 
parafii w Nowem Rybiu został ks. Włady­
sław Dobrowolski. Przeniesiony z admini­
stracji w Szczawnicy na wikaryusza de ka­
tedry w Tarnowie ks. Jan Drożdż.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w N^wym Sączu, 
z grupy miasta Nowego Sącza, rozpisany 
został na d. 15. marca b. r.

Zmiana własności. Dobra Sądowa- 
Wisznia z przyległościami kupił Roman hr. 
Drohojowski, znany w kraju przemysłowiec. 
Z kupnem tern łączy się projektowane za­
łożenie w Sądowej Wiszni akcyjnej V>ryki 
przetworów chemicznych kosztem 1 ,200-000 
koron.

Ćwiczenia rezerwistów. Najświeższy 
dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
nowe postanowienia dotyczące ćwiczeń re­
zerwy i rezerwy uzupełniającej. Ćwiczenia 
oficerów i kadetów rezerwowych i rezerwy 
uzupełniającej trwać mają 28 dni. Oficero­
wie rezerwowi trenu odbywać mają pier­
wsze i trzecie ćwiczenie w jesieni, drugie 
zaś na wiosnę w maju lub czerwcu. Ćwi­
czenia szeregowców i podoficerów rezerwo­
wych i rezerwy uzupełniającej trwać mają 
13 dni, tylko kawalerzyści powołani do 
ćwiczeń przy koniach, pozostających zwy­
kle w używaniu osób prywatnych, pozostają 
dni 2 1 , dla rezerwistów zaś powołanych do 
ćwiczeń jesiennych ma być czsfs trwama 
tychże corocznie oznaczany. Rezerwiści od­
bywać mają ćwiczenia w tym wojskowym 
terytoryalnym okręgu, w którym znajduje 
się ich miejsce zamieszkania, o ile możno­
ści jednak przy pułku, do którego należą. 
Jeżeli zaś pułk ten oddalony jest więcej, 
niż 150 km. od miejsca zamieszkania re­
zerwisty, natenizas odbywa on ćwiczenie 
pizy najbliżej będącym oddziale swojej 
broni.

O teatrze lwowskim powiada komi­
sy a budżetowa w swojem sprawozdaniu : 
W tym roku pomijamy uwagi o stanie te­
atru lwowskiego z powodu, iź komisja 
szkolna w sprawozdaniu swem o departa­
mencie III. Wydziałi. kraj. poczyniła już 
uwagi, które sejm uchwał? z dnia 1 . lute­
go do wiadomości przyjął Ze stanowiska
ściśle budżetowego nadn enić tylko wypa­
da, źe obecna dyrekcja zwinęła jeden dział 
tj. operetkę. Gdy jednak operetka może być 
tylko uważana jako środek ao przysporzenia 
dyrekcji dochodów, któreby umożliwiły roz­
wój dramatu i opery, przeto zwinięcie tego 
działu musi być uważane jako zwykły śro­
dek administracyjny dyrekcyi nie zostaje w ża­
dnym stosunku do wysokości ndzielić się 
mającej subwencji. Zarazem zwraca korni 
sya budżetowa uwagę Wydziału kraj., iz 
gdy w roku przyszłym kończy się kontrakt 
dzierżawny obecnej dyrekcyi, jest rzeczą 
Wydziału kraj. już teraz zapewnić sobie od­
powiedni wpływ przy zawierania przyi 
umowy dzierżawnej.

Konknrs. Bada szkolna okręgowa miej­
ska w? Lwowie ogłasza kont ,rs na posadę 
tymczasowego nauczyciela młodszege do na­
uki religii mojżeszowoj w miejskich szko­
łach ludowych z remuneracyą 20 zł. rocznie

nia wnosić należy najdalej do dnia 10-go 
marca b. r.

Walne zgromadzenie galicyjskiego 
Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi wię­
źniami odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

Rant Towarzystwa św. Salomei, który 
odbędzie się jutro w niedzielę w kasynie 
miejskiem, zapowiada się nader-świetnie. 
Obfity i zajmujący program wypełni cały 
wieczór. Bilety wstępu są niemal wszystkie 
rozsprzedane. Do nabycia są dwie loże dla 
osób chcących się przypatrzyć a nie mają­
cych ochoty wzięcia bezpośredniegt udziału 
w raucie.

W dawnym sklepie Mańkowskiego,
"łynnym z rzetelności, wybornych win i 
przysmaków, odbyła się onegdąj uroczystość 
poświęcenia nowego interesu, który tam o- 
twiera masarz p. Jankowski (niegdyś był 
naprzeciw kościoła 00. Jezuitów; z wędlina­
mi, piwiarnią, winiarnią i restauracją. Na 
akt ten zebrało się mnóstwo gości z różnych 
sfer lwowskich. Gratulowano szczerze go­
spodarstwu, źe nie dopuścili, aby ta kamie­
nica przeszła we wiadome ręce w kasty wy­
zyskiwaczy, i szczerze im życzono powodze­
nia. Oały sklep i pokoje gościnne, są prze­
robione gustownie wedle wymagań nowo­
czesnych.

Matkobójca. Zeznania świadków przed­
stawiają Boratynowicza w jak najgorszem 
świetle. Wszyscy świadkowie stwierdzają, 
że matka nigdy go nie biła, ale owszem 
obchodziła się z nim jak najlepiej i starała 
się o jego wygody. Świadek Marya Skrzy- 
wan słyszała, jak oskarżony mówił, że mu 
matka zawadzała na świecie. Właściciel 
handlu wiktuałów, Leib Selzer podai, że 
wieczorem przed śmiercią przyszła Boraty- 
nowiczowa do jego sklepu i prosiła go o 
bochenek chlaba na kredyt. „Bez chleba — 
mówiła — nie mam"co iść do domu, boby 
mnie syn zabił.*

Podczas zarządzonej następnie rozprawy 
tajnej, zebrały się w przedsionku i przed 
gmachem sprawiedliw iści tłumy ludzi, a 
gdy otwarto s&ię powstał ścisk nie do opi­
sania. Każdy chciał pierwszy dostać się 
do sali.

Dalsze zeznania świadków wykazują, 
że Boratynowiez był notorycznym nierobą 
i prowadził życie lekkie a po otrzymaniu 
zapłaty w warstatach kolejowych zwykle 
przez parę dni nie przychodził do roboty. 
Po złożeniu przez drów Lachowicza i Cho- 
mina orzeczeń lekarskich, postawił obrońca 
b. radca Jakubowski wniosek, ażeby zba­
dano stan umysłowy oskarżonego, na który 
jednak nie zgodzono się. Wywody stron 
rozpoczęły się dziś rano o godz. 9.

Wnioskowi obrońcy, aby oskarżonego 
poddać oględzinom psycnjatrycznym, trybu­
nał odmówił. Następnie trybunał przedsta­
wił sędziom przjsięgłym pytanie główne: 
„Gzy oskarż inj "Boratymowicz jest winien 
iż w zamiarze pozbawienia życia matki 
swej działał przeciw niej w sposóo tak 
zdradziecko podstępny, iż śmierć jej spo­
wodował*.

Przysięgli potwierdź' pyta ie  j#4nai;’ó-

Z czasów studenckich Henry’ego ogła­
szają pisma zawiadomienia kursowe, które 
dyrekcja gimnazyum przesyłała iego rodzi­
com. Brzmią one bardzo pochlebnie dla Hen- 
ry’ego. Był on celującym studentem, u któ­
rego pomyślny skutek egzaminu nie ulegał 
żadnej wątpliwości. Bardzo interesojącem 
jest takie zawiadomienie z r. 1884. Przy­
znaje ono Henry^mu wielkie zdolności, z 
wyjątkiem chemii, w której ma zaledwie 
dwudziestą lokację. Ale już w następnym 
roku był Henry w tym przedmiocie pier­
wszym. Współuczniowie nazywali Henrj’ego 
z powodu jego małego wzrostu „mikro­
bem*.

Uwagi godnym jest szczegół, źe ojciec 
Henry’ego — jak wiadomo — komunard— 
pisywał poezye dla dzieci, które jednak nie 
zawsze zdradzały usposobienie poko;"owe.

Z przesłuchania Henry’ego ma — we­
dług doniesień dzienników — wynikać i
to, że w mieszkaniu jego były bomby, któ­
re jednak jego wspólnicy przed rewizją wy­
nieśli. Bomba, znaleziona przed „Societe ge­
nerale*, miała być także przez niego spo­
rządzoną.

Henry przyznał przed sędzią śledczym, 
że pierwotnie nosił się z zamiarem rzucenia 
bomby w wielkim teatrze, nie dostał jednak 
miejsca. Później chciał dokonać zamachu 
w wielkiej kawiarni bulwarowej, odstąpił 
jednak od tego zamiaru, ponieważ było tam 
za mało publiczności.

Policja jest przekonaną, że Henry i je­
go towarzysze, do których —  jak się zda­
je — należą także uwięzieni niedawno Ber­
nard i Paweł Beclus, są sprawcami zama­
chów na komisaryat na Rue des Bons En- 
fants i na restaurację Very’ego.

Orkiestra teatralna w Bernie mo­
rawskim grozi strejkiem, jeśli nie zostanie 
jej podwyższonem wynagrodzenie.

Sztuki piękne.
Z teatru . Dyrekcya teatru Skarbkow- 

skiego, otrzymawszy od pny Łubkow- 
sk ej telegram, iż z powodu przedłu- 
ż ącej się choroby matki jeszcze o 
kilka dni przyjazd swój do Lwowa opó­
źni, zwróciła się do panny Elwiny Co- 
lonnese’ównej z prośbą o przedłużenie 
pobytu we Lwowie, dopóki nowa prima- 
donna nie przybędzie. Pna Colonnese’- 
ówna zgodziła się na propozycję . wy­
stąpi na scenie teatru Skarbkowskiego 
jeszcze trzy razy. Wiadomość tę przyj­
mą niewątpliwie z wielkiem zadowole­
niem wielbiciele bogatego talentu zna­
komitej artystki.

łłepertoar teatra ln y . W teatrze hr. 
Skatbka dziś w sobotę po raz pierwszy 
„Syn marnotrawny* (L’Enfant prodigue), 
pantomina w 3 aktach a 4 odsłonach Mi­
chała Carrś’go z muzyką Andrzeja Worm 
ser’a. Jutro w niedzielę popołudniu „Twar­
dowski na Krzemionkach* czarodziejsko-ro- 
iiantyczna krotochwila ze śpiewami w 3 

jąktach a 11 odsłonach J. N. famińskiego. 
Wieczorem. >Hogenoci* wielka opera w 4

śn ie , trybej zaś skazę- Borafyi&wtcżfe îA: aktach Występ out I31wir Oa-~ -P*ńs'wn Tcb w wysokości 05 c r  w Ga-
k a r ę  ś m i e r c i  przez powreszęńh 
sądny wyrok przyjął.

Nagła śmierć. W domu pod 1 11 ul. 
Kurkowa zmarła wczoraj nagle Marya Ma­
lik, służąca p. Kon&k Janowskiego. Zmarła 
była z Jaworowa, liczyła 64 lat, religii gr- 
kat., stanu wolnego. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy głównego szpitała.

Bożnica gore, rozlegały się wczoraj 
późnym wieczorem krzyki żydów chałatow- 
ców I rzeczywiście pod 1. 6 ul. Szajnochy 
zapaliły się od pozostawionych palących 
się świec firanki na galeryi drugiego pię­
tra przeznaczonej dla kobiet. Skutek był 
ten, iż spaliły się balustrada galeryi, firan­
ki i kilka ławek. Straż pożarna przybyła 
natychmiast i ogień ugasiła. Szkoda jest 
nieznaczną.

Wystaw* w Chicago w panoramie 
polskiej p. Kaczurby (plac Halicki 1. 12), 
która przez cały miesiąc ściągała liczne za­
stępy publ!czności, trwać będzie jeszcze tyl­
ko przez niedzielę i poniedziałek. We wto­
rek zastąpi ją jedna z najpiękniejszych se- 
ryj, a mianowicie Alhambra, jeszcze przed 
spaleniem, Madryt, Eskurial, Lizbona, Gi­
braltar itd.

Mróz po dwutygodniowej odwilży znowu 
zawitał.

Miłość — chorobą. Dowcipniś jakiś 
przeczytawszy wywody, że miłeść jest cho­
robą, pisze: Jeżeli miłość równa się cho­
robie, to nic dziwnego, że myśląc o sebie, 
każdy kawaler chce wziąć posag gruby, by 
■ię miał za co wyleczyć z tej próby.

Z Zurawna otrzymujemy od adjnnkta 
sądowego dr. Jana Chomickiego list, w któ­
rym prosi nas o sprostowanie wiadomości 
zamieszczonej w numerze z 25 stycznia br. 
jakoby został przeniesiony w drodze dyscy­
plinarnej. Stało się to w drodze admini­
stracyjnej.

Zasądzenie. Z Berlina teleg aifuią 17. 
bm.: Sąd krajowy zasądził wczoraj dr. Wła­
dysława Gumplowicza, syna profesora uni­
wersytetu w Gracu, za mowę wygłoszoną 
na zgromadzeniu ludzi pozbawionych pracy, 
na 18 miesięcy więzienia. Wobec sądu o- 
świadczył dr. Gumplowicz, że jest anar 
chistą.

O sprawcy zamachu flenrym tele­
grafują z Paryża pod dniem dzisiejszym 17 
bm.: Henry, przesłnehiwany wczoraj pono­
wnie przez sędziego, zdawał się być prze­
rażony odkryciem jego ukrytego mieszkania 
i starał się wykłamać, zaprzeczając wszy­
stkiemu stanowczo. Nic to jednak nie po­
mogło, znaleziono bowiem w jego kieszeni 
klucz, nadający się jak najdokładn ej do 
zamku w drzwiach owego mieszkania. Co 
do współwinnych, odmawia Henry uparcie 
wszelkich zeznań, jakkolwiek jest rzeczą u- 
dowodnioną, że miar ich i że ci po doko- 
D nym zamachu, wpadli do jego mieszka 
nia, ażeby zniszczyć wszelkie kompromitują­
ce materyały. Palowisko w piecu pełne by­
ło popiołu ze spalonych papierów. Ohemik 
sądowy Girard znalazł znowuz tutaj wszy­
stko, co wchodziło w skład bomby Hen­
ry ego, która przeto jawnie była w tern 
mieszkania sporządzaną. Kto są współwinui 
i jakim sposobem dostali się do mieszkania 
Henry’ego do tej pory nie można się byłe 
dowiedzieć.

Aleksandra Myszugi, - Henry#*i«NMrit| 
i Gabryela Górskiego. W poniedziałek j .  
raz drugi „Syn marnotrawny* (L’Enfa jt pro- 
digu?) pantomina w 3 aktach a 4 odsłonach 
Michała Carrś, muzyka Andrzeja Wormiora. 
We wtorek „Trariata* opera w 4 aktach 
Verdi,go z pną Colonnese’ówną. Obecnie 
odbywają się próby sceniczne z obrazu 
historycznego w 5 aktach Jana Załęgi pt. 
„Kiliński*, pod reżyseryą p. Żelazowskiego 
i z wesołej farsy pp. Bossu i Delarigne, 
Pt. „Oj dragoni 1* pod jeiyseryą p. Wa­
lewskiego.

ks. marszałek zamknął posiedzenie o go­
dzinie 3. — dalszy ciąg o godz. 8. wie­
czór.

Lwów d. 17. lutego.
(Wieczorne poriedzenie.)

Na wczorajszem wieczornem posie­
dzeniu ukończono rozprawę budżetową. 
Sprawozdawcy pp. Abrahamowicz, Stan. 
Badeni, Chrzanowski, Czyżewicz, Gold­
man, St. Jędrzejowicz, Marchwicki, Pasz­
kowski, Romańczuk i J. Stadnicki — re­
ferowali resztę działów budżetu.

Przystąpiono do rub. XV „Na cele 
rolnict* a i górnictwa* uchwalono w kwo­
cie 491.821 zł., zarazem uchwalono bu­
dżety szkół: gospodarstwa lasowego we 
Lwowie, rolniczych w Dublanach, Czer­
nichowie, Horodence, Jagielnicy, Kobier- 
nicach; szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
i szkoły uprawy i wyprawy lnu w Gródku.

Następnie ucjwalono budżety szkoły 
weterynaryi we Lwowie i publicznych 
składów zbożowych i spirytusowych we 
Lwowie i w Krakowie.

*v  dalszym ciągu uchwalono rub. XVI 
„Wydatki na podniesienie rękodzielni­
ctwa i przemysłu krajowego* w sumie 
141.507 zł.

Przy tej rubryce uchwalono rezolu- 
cyę, polecającą Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał warunki założenia szkoły ka­
mieniarski?! w Zakopanem i odnośne 
sprawozdanie przedłożył sejmowi.

Rub. X V n „Wydatki rozmaite* uchwa­
lono w sumie 203.759 zł.

W końou uchwalono budżety BFun- 
duszu policyi krajowej i funduszów sa­
moistnych*, a po uchwaleniu całego bu­
dżetu wydatków przystąpiono do budżetu 
dochodów własnych w sumie 2,743.937 
złr.

W załatwieniu sprawozdania komisyi 
gospodarstwa krajowego o szkołach niż­
szych rolniczych w Horodence, Jagiel­
nicy i Kobiernicach, szkoły uprawy i 
wyprawy lnu w Gródku i założyć się 
mających niższych szkół rolniczych w 
Krośnie i Uhersku — wstawiono dla 
każdej szkoły powyższej po 150 zł. na 
utrzymanie uczniów a po 20 na koszta 
zarządu i polecono Wydziałowi krajów., 
aby w porozumieniu z rządem poczynił 
przygotowania do rozszerzenia budyń

transportów kołowych, ale wszelkich 
w ogóle.

Mówca sądzi, że organizacya została 
nieco za pochopnie przeprowadzoną, a 
stanowisko rządu, nie bardzo dla kraju 
] rzychylne, utrudniło jeszcze akcję. Mó­
wca apenije do rządu, aby zmienił ta­
ktykę i ohazjwał się łatwiejszym w sto- 
sunkachfz Wydziałem kr»jowym.

Reasumuj? swą mowę w tym kierun­
ku, że chodzi tu tylko o formalne spra­
wy — mówca jest za wnioskami wię- 
kszośti, ale " na wnioski mniejszości 
śmiało zgodzić się można.

Następny mówca poseł M ę c i ń s k i  
wyjaśnił stanowisko mniejszości komisyi, 
która nie chce krępować Wydziału kra­
jowego w działalności, albowiem z po­
wodu krótkości czasu nie mogło się stać 
nic nadzwyczaj dobrego, ani też absolu­
tnie nie stało się nic złego.

Członek Wydziału kraj. p. R o­
ma n o w i e  z przedstawiwszy całą spra­
wę oświadcza, ie  nie ma zamiaru bronić 
dotychczasowej organizacji, ale nie chce, 
aby sejm kwestyę tę dorywczo trakto­
wał. Potrzeba głębiej się zastanowić nad 
środkami, które mogłyby polepszyć dzi­
siejszą organizację. Większość kornsyi 
domaga się, aby Wydz. kraj\ zażądał 
opinii od Wydziałów powiatowych i opi­
nie te były dla niego decydujące, ale 
cóż — zapytuje mówca — ma uczynić 
Wydział krajowy, gdy te opinie będą 
sprzejzne ze sobą. Mówca oświadcza w 
końcu, że głosować będzie za wnioskiem 
mniejszości, gdyż ten zbytecznie : 
wiąże rąk Wydziałowi krajowemu.

P. KI. D z i e d u s z y c k i  sprostou 
niektóre uwagi, poczynione przez p. I 
manowicza.

Na tem przerwał ks. marszałek j 
siedzenia z powodu spóźnionej pory o 
godz. 1 1 . min. 20 w nocy, naznaczając 
następne na dziś w sobotę o godz. 7*11 
przed południem.

ków szkolnych w Jagielni y kosztem
9.000. Nadto polecono Wydziałowi prze­
prowadzić rokowania o szkolę w Krośnie 
i przedłożyć nowy plan naukowy dla niż­
szych szkół rolniczych.

Przystąpiono następnie do uchwały 
finansowej. Sprawozdawca p. Stanisław  
Badeui.

Komisya wnosi, aby do budżetu wy­
datków na spłatę dawniejszych długów 
krajowych wstawiono kwotę 1,543.909 
złotych.

Na r. 1894 ustanawia się dochody 
własne funduszu kraj. na 2,703.987 zł., 
wydatki w kwocie 9,647.513 zł. Na po­
krycie niedoboru fund. kraj. w r. 1894 
pobierany być ma dodatek do podatków

(23 posiedzenie 5 sesyi VI. pe-yoda.)

Lwów d. 17. lutego.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 

o godz. 1 1 . przedpołudniem przy licznym 
udziale posłów.

Na wniosek p. M e r u n o w i c * e  u- 
f chwalono odesłać do Wydziału krajów

lonnese priawftM aj pwr^eolońskie. pp. I»e«Ń *ać dodatek po 51 ct w ks. kra-
lem

(22 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodu).

Lwów d. 17. lutego. 
Wczorajsze poranne posiedzenie sej­

mu uzupełniamy następująco:
~rzy pozycji subwencji dla teatru 

ruskiego Tow. „Besidy*, proponowanej 
w kwocie 7250 zł., postaw ł p. Saw- 
czak poprawkę, aby podwyższyć sub­
wencyę dla tego teatru d , sumy zł. 
8.000.

P. St. Badeni jako sprawozdawca 
komisyi oświadczył się przeciw temu żą­
daniu.

Popiawka p. Sawczaka upadła. 
Nastąpiła rubr. VIII „Utrzymanie po­

mników historycznych* uchwalono w su 
mie 14.020 zł.

Przy tjj rubryce uchwalono w spra 
wie restauracyi zamku żółkiewskiego na­
stępujące wniosk>

1. Sejm poleca Wydziałowi kraj., aże 
by przeprowadził z gminą miasta Źół 
kwi rokowania, czy zechciałaby przy­
czynić się do restauracyi zamku żółkiew­
skiego.

2. Sejm upoważnia Wydział kraj., 
ażeby w razie pomyślnego wyniku ro­
kowań wstawił do preliminarza budżetu 
kraj. na r. 1895, a ewentualnie i na r. 
1896 odpowiednie kwoty, nie przenoszą­
ce łącznej sumy 6.000.

Rubr. IX. „Kwaterunkowe żandar­
m e m ', uchwalono w sumie 194.542 zł.

Rubr. X. „Wydatki na komunikacye 
(sprawozdawca poseł Abrahamowicz). I. 
D rog i: 1,028.046 zł.; II. Koleje żelazne 
312.000 zł.

Następnie uchwalono budżety zakła­
dów krajowych: kraj. szpital powsze­
chny we Lwowie i fundusz podrzutków 
we Lwowie (sprawozdawca poseł Mar­
chwicki); kraj. zakład dla obłąkanych 
w Kulparkowie, kraj. szpital św. Łaza- 
rża w Krakowie i fundusz podrzutków 
w Krakowie.

wszystkie petycye nie załatwione w Izbie 
lub komisyach — poczem przystąpiono 
do sprawozdania komisyi gminnej w 
sprawie zezwolenia gminie m Lwowa 
na zaciągnięcie pożyczk 10 milionów. 
Sprawozdanie to, jak niemniej ustawę i 
rezolucye dozwalające na zaciągnięcie 
tej pożyczki podaliśmy wczoraj.

Członek Wydziału kraj. p. We r e -  
s z c z y ń s k i  przemawiał przeciw niektó­
rym motywom komisyi gminnej, w któ­
rych niejako ograniczono prawo a wzglę­
dnie obowiązek Wydziału kraj- co > 
nadzoru nad majątkiem gminy.

Sprawozdawca p. P i ł a t  wykazywał, 
że nie Wydział kraj. proponowaną usta­
wą, zezwalającą na zaciągnięcie pożyczki, 
zostaje jgraniczony, -ałi "ęmina n. Lwo-

Rubr. XII. „Wydatki na szupaśni-
ctwo* uchwalono w sumie 24.000 zł,

Rubr. XIII. „Budowy wodne i me­
lioracje" uchwalono w sumie 451.735 
złotych.

Rubr. XIV. „Odsetki od pożyczek i 
umarzanie tychże* uchwalono w kwocie 
3,579.422 zł.

Na tem z powoda spóźnionej pory

«e' ‘Wtt.łbfeki * ti&iWtjtlóiżo bez Hy- 
skusyi. *

W sprawie przedłożenia Wydziału 
krajowego o krajowej szkole średniej 
gospodarstwa leśnego we Lwowie za lok 
1893, uchwalono w myśl wniosków spra­
wozdawcy p. Zamoyskie ) polecić "Wy­
działowi kraj. przepiowadzenie rokowań 
z rządem, mającym na celu eapewuie- 
nie uczniom, wychodzącym ze szkoły 

prawa objęcia miejsc w służbie 
rządowej — zaś na praktyczne kształ­
cenie uczniów za pomocą wycieczek do
lasów przeznaczyć 1000 zł.

W załatwieniu sprawozdania w zâ  
kresie szkół fachowo - przemysłowych i 
warsztatów instrukcyjnych, uchwalono w 
myśl wniosku sprawozdawcy p. Chrza­
nowskiego :

a) polecić Wydziałowi krajowemn, aby 
zbadał, czy spółki rękodzielników i to­
warzystwa handlowe, zostające w sto­
sunkach ze szkołami fachowo - przemy- 
słowemi, nie powinneby ze sumy, uzy­
skanej ze sprzedaży wyrobów szkoły i 
warsztatów, oddawać pewien procent na 
dochód szkoły lub warsztatów.

b) uchwalono wyznaczyć 2.000 zł. na 
bezzwrotny zasiłek dla gminy Ryehwałd 
w celu ułatwienia tej gminie spłaty po­
życzki, zaciągniętej dla postawienia bu­
dynku dla szkoły tkackiej tamie.

c) wreszcie uchwalono stabilizować 
Józefa Lagosza na posadzie instruktora 
krajowej szkoły zawodowej dla nauki 
tkactwa w Krośnie i Jana Standejskiego 
na posadzie instruktora szkoły zawodo­
wej dla nauki tkactwa w Korczynie.

Ostatnim punktem porządku dzienne­
go było sprawozdanie komisyi solnej, 
w sprawie sprzedaży soli warzonki w 
zarządzie kraju. Komisya solna nie mo­
gła się zgodzić jednak aa wspólne wnio 
ski : było więc dwóch referentów — 
większości p. Merunowicz i mniejszości 
p. Jan Tarnowski.

Wnioski i motywa zarówno większo­
ści jak i mniejszości komijyi, podaliśmy 
onegdaj obszernie — dziś więc już ich 
nie powtarzamy.

Dyskusja, jaka się nad niemi w Izbie
'łoniła, była obszerna i zajmująca. 

Pierwszy przemawiał poseł Klemens hr. 
D z i e d n s  zy  ck i. Mówca na wstępie 
zaznacza, że większość i mniejszość ko­
misyi byłe zgodną w istocie samej rze­
czy, tylko różnią się co do dróg, jakie- 
mi dalszą organizacyę ma się przepro­
wadzić. Mniejszość komisyi pragnie, aby 
całą organizacyę sprzedaży soli pozo­
stawić Wydziałowi krajowemu — pod' 
czas gdy większość komisyi żąda d?.cen* 
tralizacyi. Mówca jako członek 
ści komisyi wyjaśnia powody, ? 
rych uważa zasadę decentralizftC?f ^a.P°' 
trzebną i wskazaną; główny nacisk kła­
dzie na możliw*śó lepszej kontroli. Dru­
gim punktem sporny®. Jest *Westya 
wolności pobierania ®o11 ^Prjst ze sa­
lin. Mniejszość og mcza tę wolność do 
transportu kołowego większość zaś 
chce rozszerzę11̂  tej wolności dla za­
stępców, ta^ « y  nietylko dotyczyła

wa — poczem wnioski komisy i 
________  _ (łn «

czyt&ńiach.
>o ■ wszystkich trzech

Z kolei uchwalono zjedn. Towarzy­
stwu dla ogrodnictwa i pszczelnictwa w* 
Lwowie, mianowicie: na naukę wędro­
wną (misye) ogrodnictwa i pszczelnictwa 
tudzież utrzymanie szkółki ogrodniczej 
we Lwowie, zasiłek na rok 1895 w kwo­
cie 1.000 zł. z funduszu krajowego.

Następnie uchwalono po'ecić Wydzia­
łowi krajowemu, aby: ia  pośrednictwem 
Wydziałów powiatowych pouczył wszyst­
kie zwierzchności gminne, a przez nie j 
ludność kraju, że wiele czynów jako 
jprzekroczenia polowe się przedstawiają, 
cych, zaskarżanych bywa niewłaściwie 
w sądaoh, jako sprawy prowizoryalne, 
gdy czyny te wedle powołauej ustawy 
pod orzecznictwo zwierzchności gminnej 
należą i udał się do rządu, aby takież 
pouczenie wydał także za pośrednictwem 
swoich organów.

Dalej przyjęto wniosek komisyi bu­
dżetowej: Sejm wyznaczy zasiłki z skar­
bu krajowego na utrzymanie ochronek 
gminnych w powiecie krośnieńskim, gdy 
ochronki te założone zostaną i gdy do­
chody z źródeł miejscowych lub od lo- 
brodziejów prywatnych zapewnią pokry­
cie większej części wydatków na utrzy. 
manie tych ochron, a tylko dla pokry­
cia reszty wydatków odwoła się Rada 
powiatowa do sejmu o zasiłek z skarbu 
krajowego.

Petycyę wydziału powiat, w Nowym 
Targu o przełożenie drogi kraj. z Cha­
bówki do Nowego Targu odstąpiono Wy­
działowi kraj. do uwzględnienia w kie­
runku możliwego przyspieszenia budowy 
drogi, odpowiadającej znaczeniu tejże 
doniosłemu w sieci arteryi komunjka_ 
cyjnych w kraju.

Petycyę gminy miasta Komarna i 17 . 
gmin okolicznych o uznanie drogi ; £ 0. 
marna do Szczerca za doja l k o le jOWy, 
względnie wybudowani “f°gi ko­
sztem kraju , odstąpioo® . r ,wnież Wy 
działowi kraj. do zftł*twlenia w myśl 
okólników Wydziału 2 <L 18. listo­
pada 1874, 12. p-ś^ziernika 1877 i 22.
grudnia 1881 ,

Petycyę I 1*“ . obywateli powiatu sa­
nockiego o im zaległości konku-
rencyjnycb.*^ u‘u budowy drogi Sanok- 
P rz em y śl ! * aDok-Rzeszów, przekazano 
Wydział0^ 1 kraj. d0 załatwienia.

p«tjcy? gmin Kamienica, Szczawa. 
Zal08'0’ f aSadne, Zbłudza i Ochotnica c 
otworzenie sądu powiatowego w Kamie* 
»i-y> odstąpiono Wydziałowi kraj. dr 
zbadania i przedłożenia wniosków na na- 
Bt?pnej sesyi sejmowej.

W tem miejscu przerwano porządek 
dzienny posiedzenia i książę marszałek 
udzielił głosu członkowi Wydziału kraj, 
p. W e r e s z c z y ń s k i e m u  dla danit 
odpowiedzi na interpelacyę p. Potoczke 
w sprucie szkód zrządzonych przy re­
gulacji rzek. Wydział kraj. jako powo' 
łany do nadzoru nad majątkiem gmin 
nym, ile razy do niego gminy poszko 
dowane się odniosą, zawsze występuj' 
w ich obronie i itara lię, aby były od 
szk o d o ,n e .
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Car zatwierdził wniosek jenerał-gu- 
bernatora Kaukazu, według którego ko­
loniści niemieccy, osiadli na terytoryum 
włady-kaukazkiem, otrzymać maja z dóbr 
koronnych po 65 dziesięcin ziemi.

Ministerstwo sprawiedliwości zajmuje 
się obecnie projektem, według którego 
ludność włościańska otrzymywać ma 
bezpłatne zastępstwo w sprawach pra-; 
wnych. W tym celn zamianowani będą 
obrońcy, opłacani przez państwo.

Przeniesienie się rodziny carskiej do 
Liwadyi nastąpi podobno z końcem
marca. Car zabawi tam pięd do sześciu 
tygodni.

Zapowiedziany podczas ostatniego
przesilenia gabinetowego plan utworze­
nia królewskiej kancelaryi wojskowej
niebawem zostanie urzeczywistniony. 
Za pośrednictwem kancelaryi królewskiej 
wytworzony będzie ściślejszy związek 
pomiędzy osobą króla a armią.

Koln. Ztg. donosi z Belgradu: Od 
dłuższego czasu bawi tu nauczyciel gi- 
mnazyalny z Cetynii, niejaki Paweł Po­
powicz, zaufany księcia Piotra Kara- 
dżordżewicza. Podowicz konferował z 
kilku radykalnymi i postępowymi przy­
wódcami. Inni dwaj ajenci pretendenta 
rozwijają agitacyę wewnątrz kraju.

Z Berlina donoszą: Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza cesarski 
rózkaz gabinetowy, dotyczący urządzenia 
większych ćwiczeń wojskowych w roku 
1894. Według rozkazu 1 i 17 korpus 
w. obecności cesarza wezmą udział w 
wschodnich i zachodnich pruskich ma­
newrach. Ruchy obu przeciwnych armii 
trwać będą trzy dn i;  do każdego kor­
pusu przydzielouy ma być oddział słu­
żby balonowej. Cesarz w istocie zamie­
rza ulżyć ciężar pakunku piechura a 13 
do 14 funtów; zawiadomił o tem mi­
nister wojny w komisyi rajchstagu.

miasta, poniew aż tablice z nazwami 
ulic należą w yłącznie do własnego za­
kresu działania gm iny.

W iedeń d. 17. lutego. Według Fol. 
Corr. ukaże się wkrótce dobitny pro­
test papieża przeciwko prześladowa­
niu katolików pod berłem caratu.

B udapeszt d. 17. lutego. W ekerle 
jedzie dziś do Wiednia, aby z P len e­
rem ułożyć tekst przedłożenia o ścią­
gnięciu 200 m ilionów zł. w bankno­
tach państwowych (po 1, 5 i 60 zł.).

Poznań d. 17. lutego. Na zlecenie 
sądu skonfiskowała policya D ziennik  
Poznański, K uryer Poznański i Goniec 
Wielkopolski za odezwę do obchodu 
kościuszkowskiego.

I B erlin  d. 17. lutego. Kreuzztg. u- 
siłuje podmówió centrum do odrzuce­
nia traktatu handlowego z Bosyą.

Podczas próbnej jazdy nowego pan­
cernika „Brandenburg1* w Kiel pękła 
głów na rura parowa ; przeszło 40 osób 
je s t  zabitych.

H am burg d. 17. lutego. Jak Ilam b. 
Oorr. (organ półurzędowy) d on osi, 
cesarz przyrzekł p. Kościelskiemu, 
iż będzie wkrótce u niego na obia­
dzie.

P aryż d. 17. lutego, W  procesie 
cywilnym likwidatora masy po Reina- 
chu przeciw Korneliuszowi Herzowi, 
orzekł trybunał, że nabyte niedawno 
przez żonę Herza nieruchomości należą 
w istocie do jej męża, że przeto mogą 
służyć jako fant na zaspokojenie jego 
wierzycieli.

Londyn d. 17. lutego. Policya od­
kryła wielki spisek anarchistyczny. Je­
den z anarchistów, spodziewając się 
rewizyi w G reenw ich, chciał ukryć 
gotową bom bę, która jednak na u li­
cy przy nim wybuchła i zabiła go na 
miejscu.

Zabity anarchista nazywa się Martial 
Bourdin. Zamierzał on wysadzić w po- 
wi etrze słynne obserwatoryum green- 
wichskie.

B elgrad d. 17. lutego. W mieście 
obiega pogłoska, że gabinet w skutek 
sporów z Milanem podał się do dymi- 
syi i Awakumowicz podejmie się utwo­
rzenia nowego gabinetu.

TELEGRAMY
W iedeń d. 17. lutego. Ruch na ko­

lejach państwowych rozwija się także  
w tym roku wielce pom yślnie. Nad­
wyżka w styczniu (w porównaniu ze 
styczniem r. z.) w yniesie zapewne 
przeszło milion zł. Takiego plusa ko­
leje państwowe od w ielu  ju ż lat nie 
miały. Ruch w zm ógł się nietylko na 
kolejach zachodnich, ale i na gali­
c y js k ic h .

W iedeń d. 17. lutego. Trybunał 
administracyjny zniósł na w czoraj- 
szem posiedzeniu, pod przewodnic­
twem hr. Belcrediego, rozporządzenie 
namiestnictwa czeskiego, zatwierdzo­
ne przez m inisterstwo spraw wewnę­
trznych, tyczące się zakazu usunięcia  
przez Radę miejską w Pradze tablic 
w języku czeskim i niemieckim a za­
stąpienie takowych tablicami w języku  

jedyn ie czeskim. Trybunał adm ini­
stracyjny orzeka, że rozporządzeuie 
powyższe namiestnictwa praskiego, 
które znalazło aprobatę ministerstwa, 
narusza autonomię kraju i autonomię

Wiadomości giełdowe
W iedeń il 17 lutego. (tćearafinwn/r.'.
K enty: wspólna papierowa 98-50, srebrna 

1)7 80, austr koronowa 97 40, złota 120‘30, weg. 
koron. 94-95 złota 117'55.

A kcje przedsiębiorstw  tran spo rtow ych  a 
lei Czeruiowieekioj 264-00. Północna' 2910 -  
Państwowej 313’62- Połnoeno-zachoi 242 50, Węg. 
półn.-wscbod. 203 25, Południowej ('Lombard'’) 
108-50, arc. Albrechta (za 200) 95 90, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 191 00 Kołomyiskitih 
(za 200) —

A kcje banków : aiist' węsiersk, ua ól) ' »
993-— anglo-austr. I57"25, LiandertiKiKit 256 50 
Uuionbauku 265 00, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 175"— czesk. Banku eskont. za l  -O 
650, galii*. Banku hypot. za 200 zł. 370, gali*

h . 836*8/893 IX. Dep. N ajw yborniejsze

Cukry deserowe
które przez Szan. O db iorców  za najle­
psze uznane zostały. '/, kilo mieszanych 
7łr  l 20 V, kilo Cftcno proszkow ane
w paszkach blaszanych złr. l-oO >;a ki­
lo C z e k o l a d y  doskonałej po 80, 90 et.
i wyżej- Vs kilo K arm elków  m iesza­

nych 7-5 ct.
p  o  ł  e  o  a  474i

Henryk Tretor
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, u l. K o p e rn ik a  1. 3 .

Najstosowniejszy podarunek na

uroczystości
lnb jako pamiątka po zmarłych

>> za wysoką pro wizyą zostaną umie- "§ » 
.= gt szczuni i podług obrotu stale
^  o  przyjęci w największej austrya- *  N 
a  .g ck.ej fabryce żaluzyj 5289 3  o

1* Emila Goldschmied |I
J  Prsg- Weinberge %%
_ Kronenstrasse Nr. 6. za

przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.
L i i  A l t w i  m  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom-

"■ 1 Svwlw pletne fnndamenta kneh. do każdego nżytku.
sbt;t- t _  Gotowe, różnobarwne, nie*do zniszezenia

K A F L E  d o  w y k ł a d a n i a  ś c i a n
I 1 'itlWTWlfr &  rozmaitej wielkości, można je samemn

"T"* BW Hllfll f w f r  bez fachowych wiadomescL

Herbata chińsko-rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Speeyalnie polecamy po 5 złr. i ' po 4 złr. 
iuut. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3-50 kilo Na żądanie cenniki speeyalne 
franco. Ma na składzie Zarząd dworu Łap- 
szyn p. Brzeżauy. 884

OLA A N A R C H I S T Ó W
osob czyniących zamachy na dobre 
i tanie śniadanka polecamJ J S 0 W A 5 IE  sukien i mantylek przyj-' 

mnje handel Alfreda Klimka, Batore- 
2. 912

znakomitego „pilznera“, świetne przekąski 
zimne i gorące, i  nie niebezpieczne

c  k. nadworny maszynista
r Wiedeń, VII.,;Kai8br8tra8se 71.
Najnowsze i najlepsze konstrnkeye. (— Naj- 
umiarkowańsze ceny. Pfeoe do palenia. 
lgg~ Przyrządy do snszenia. Piece piekarskie. 

Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B e rn a rd y ń sk i 14.

ZAKŁAD art.-lit°8rąfięzny And. Andrej- 
ezyn, Lwów nlica sykstnska 29, wyko­

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909 strzelające korkami a napełnione wódką o 

różnych 6makaeh piwem lwowskim , porte­
rem lub winem. Z głębokim szacunkiem 
L udw ik tia rd o liń sk i, handel korzeni, de­
likatesów i pokoje do śniadań we Lwowie 
przy nlcy Kopernika 1. 4, naprzeciw apte­

ki Wgo Mikolaseha. 5291

7, kilo złr. 1 -30 i złr. 1-60 893
poleca HANDEL HEKBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

RZĄDCA EK O N O M IC ZN I, posiadający 
studya rolnicze, poleca usługi swe 

wioany. Adres : Chyeko , Podhorodee, P- 
S ebdn ica . «81

przyjmuje 5270

do chemteznogo czyszczenia, 
odnawiania i prasowania

wszelMe nMory męslcie i snitnie flamstie
Pierwszy wiedeński

/  C A B L  KUHN &  Oo.
Z ałożono 1843.

W I E D E Ń .
D o nabycia we wszystkich handlach p rz y b o ró w  do pisania

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE  
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratorynm są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

C osrnac fla szk a  ż ł. 90



4 GAZETA NARODOWA a Niedzieli dnia 18. Lutego 1894. Nr. 39.
NAKŁADEM 

KSIĘGARNI KATOLICKIE!

Dra ffŁAD. m m im
■ w  I S I r a l s r o - w i e

wyszło świeżo dzieło p. t.:

NAD MĘKĄ PAŃSKĄ
wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców kościelnych.
Stronie 104.

Oena egzemplarza 30 centów, 
z przesyłką 35 ct.

Flrnshnig Governess
perfeet im Franzósisohan, Engliaehen, Mu- 
łik , Malen und Zeichnen, A n r a t r y  G o- 
v « rn « M  L o n d o n e r in  die auoh franzo- 
łioh sp rich t, sehr tiiehtig im Nóhen and 
Kinderpflege. Beide mit vorziiglichsten Re- 
ferenzen, empfalt H m e M. J a n d a ,  Wien, 

I .  Sp legelgnsse  21. 3515

Doniesienie.
Zawiadamiam uprzejmie P. T. Publicz­

ność, iż z dniem 15. stycznia b. i . przonio- 
łłem  mój Z a k ła d  a rty sty czn o  - l i to g ra f i-  
ezny 1 D ru k a rn ię  z ulicy Bernardyńskiej 
(róg Wałowej) na ulicę S łow ack iego  1. 4 
naprzeciw głównego urzędu pocztowego — 
w którym wykonywane będą artystycznie 
wszelkiego rodzaju zamówienia, mianowi­
cie: portrety, mapy, ilustraeye plany, nu­
ty, dyplomy, powinszowania, etykiety, bi­
le .y  wszelkiego rodzaju, autografie, tudzież 
cenniki, tabele, broszury, dzieła, plakaty 
itp. Tak drukarnia jakoteź i litografia za­
opatrzone są w udoskonalone maszyny po­
spieszne i  potrzebne przyrządy wedle wy­
mogów nowoczesnych, oraz uzdolnione siły 
robooze i artystyczne, wszelkie więe zlece­
n ia  w zakresie drukarskim i litograficznym 
załatwiane będą ku ogólnema zadowolnie- 
niu. Polecając się łaskawym względom PT. 
Publiczności kreślę się z poważaniem 
6288 J  Kostkiewicz.

Prawdziwej

i
jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
We Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty są naśla­
downictwem. 4891

D la s ta rszy ch  i m łodszych

MĘ2CZYZN
Preparaty odmładniające

n ad le k a rz a  sztabow ego D r. M tttlera , 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i prsez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro- 
dzaju stanom  o s łab ien ia  powBtałych 
skutkiem ro z s tro jen ia  nerw ów , ta j ­
nych  grzechów  m łodości 1 w yuzdań 
zaezem idzie nerw ow e osłab ien ie  ko- 
śei pac ie rzo w ej, oraz nerw ow e d rże­
n ie  rą k  i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom  nerw ow ym  i w yczerpan iu  
s i ły  m ęsk iej (im potency i). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
Bt. G eorgs-A potheke, W ien, V/2 B e- 

z irk , W lm m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 4973 
Skład w e L w ow ie w apteee p. Mi- 

ko laseha .

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

jE Se-U L ssnera,:

do nauczenia się bez n auczycie la  czy­
tać, pisać i  rozmawiać po niemiecku 
w 3 m ie s iącach , po angielsku w 24 
lekcyach . Cena Metody Niemieckiej 
Kurs I. 85 ct. Kurs II. 2 złr. 25 et. 
Komplet, (oba kursa) 2 złr. 80 ct. -  
M etoda ang ielska z wymową. Kurs I. 
1 złr. 7 et. Kurs II. z wymową i prze­
wodnikiem do Ameryki 1 złr. 70 et. — 
Komplet 2 złr 40 ot. PR ZEW O D N IK  
DO A M ERY K I z rozmówkami angiel- 
skiemi 56 ct. OBRAZKI DO N A U K I 
PO G LĄ D O W EJ (obejmujące w I. i II. 

zeszycie 400 figur) po 58 ct. zeszyt.

Najlepsze Elementarze
P o lsk i z 20 — 40 wzorkami pisma, ry­
sunków i obrazkami (razem 340 figur), 
tudzież ze wskazówkami pedagogiczne- 
m i ; oprawny 35 ct., broszurowany po 
20 i 7 ct. P o lsk o -n iem ieek ł z 14-ma 
wzorkami niemieckiego pisma i 200 ry- 

oinkami po 58, 28 i 14 ot. 
Powieść ludowa A LIB A B A  i 40 Z B Ó J­

CÓW 23 et.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie .  5078

Z a p r o s z e n i e
n a  d z i e - w i ę t n a s t e  r o c z n e

n

J
O  25 ł o n  U . ó w

Towarzystwa z a M o w e g o  aa p i a t  M a l y i s l i
w Rohatynie

stowarzyszenia zarejestrotcanego z por{ką ograniczoną

k tóre s ię  odbędzie dnia  23. lu tego  1894 o god zin ie  3 po  
połudn iu  w  sa li R ady  pow iatow ej R ohatyńsk iej.

PORZĄDEK DZIENNY:
1 . Sprawozdanie z czynności i rachunków, tudzież przedłożenie 

bilansu za r. 1893.
2. Sprawozdanie komisyi szkontrującej i Rady nadzorczej wybra­

nej dla sprawdzenia rachunków i bilansu z wnioskiem udzielenia Dy- 
rekcyi absolutorium z przedłożonych rachunków za rok 1893.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku za 
rok 1893.

4. Wybór dwóch członków Raiy  nadzorczej w miejsce ustępu­
jących.

5. Wybór trzech członków komisyi cenzorów dla oznaczenia kre­
dytu dla członków Rady nadzorczej.

6. Podanie do wiadomości wyboru jednego członka jako zastęp­
cę Dyrekcyi.

7. Wnioski członków.
Rohatyn, dnia 15. luttgo 1894. 5320

Z  Z E Sad-y  r T a c i a s o r c z e j
Towarzystwa zaliczkowego na powiat rohatyński w Rohatynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną 
Prezes: Franciszek Hirseh. Sekretarz: Józef Wyszyński.

I
*  „  *  n  «  S e n z a c y ę
r  n  ( f  \ l  rooią nowo wynalezione o ry g in a ln e  Ge-
P n  (A T M  new skie rem on ton ry  G old ln . Tych ze-
1  U  X  L  U  garków nie mogą z powodn wspaniałości i
■ “  ■■■ *  eleganckiego wykonania nawet fachowcy

odróżnić ■ d prawdziwyeh złotych. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zmieniają, a za dobry chód daje się p ise­
m nie trz y le tn ią  gw araneyę . Cena jednej 
sztuki 6  z ł r .  Też same zegarki prima ff 
z podwójną kopertą, emaliowaną tarczą, an- 
kry o 15 rubinach, z bogatym art. rysun­
kiem i goldinowemi wskazówkami tylko 8 
złr. Do tychże odpowiednie łań cu szk i Gol- 
d in  z karabinkiem bezpiecz*ń*twa , fasony 
sport, marąuis i pancerne, sztuka z ł .  150- 
Do każdego zegarka gratis fu terał skórza­
ny. Zegarki G d iin  są w nźyciu z powodu 
pewności przez wielu urzędników austr. i 
węg. kolei państwowych. Do nabycia jedy­
nie w głównym składzie: 5167

A l f r e d  F i s c h e r ,  W i e d e ń  I .  A d l e r g a s s e  1 2 .

Ważne
dla każdej matki

do zwykłej kawy!
Eathreinera kawa słodowa Eneippa

jest jedyną o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się de 
tejże z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Eathreinera kawa słodowa Eneippa
jest więc w używaniu najsmaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwykłej kawy, której skutki szkodliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Eathreinera kawa słodowa Eneippa
jest obecnie tak wyśmienicie wyrąb aną, że zmielona razem z* 

zwykłą kawą, może być przyrządzoną na każdy sposób.

Eathreinera kawa słodowa Eneippa
zalecaną jest usilnie przez lekarskie powagi, „poniew aż m a w 
sobie w ła sn o śc i, k tó re  dotyehczas używ ane sn ro g a ty  kaw y 

n igdy  osiągnąć n ie  m ogą“ .

Eathreinera kawa słodowa Eneippa
„czysta* okazała się nadzwyczaj pożyteczny i zdrowy dla kobiet, 

dzieci, niedokrewnycli, cierpiących nerwowo i żołądkowo.

Wszędzie dostać można. — V, kilo 25 ct.
P p 7 P c t r n i r a !  Kupować tylko białe oryginalne paczki z wi- K a t t l f e i n e r l
r r z e s i r o g a  I ierun ijiem k8- prob. Kneippa i nazwiskiem

6164

5165
B ó l  z ę b ó w

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
■eha, W Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Alfred Kassl w Opawie
(Troppau) Szląsk  au stryack i

Skład nasion rolniczych i leśnych
założony w  rokn 1857

poleca 6142

najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

Próbki i cenniki bezpłatnie i franco

Atramenty Leonhardi’^ 0
są najlepsze. — P raw d z iw e  ty lk o  n  w ynalazcy 4310

1 8 4 3 .

Wapno hydrauliczne, Gips, Karbo- 
lineum , Płyty izolacyjne, Tekturę 
asfaltową, Lakier asfaltowy, Kwas 
karbolowy, Proszek karbolowy, S iar­
c z a n  żelaza, W aselinę, Lakier na 

skóry i na żelazo 
p o l e c a  n a j t a n i e j

W . C Z O P P
skład farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

A u g . L e o n h a rd i
w odenbaclt nad Elbą.

Tylko * takim
e. k. aus tr. patent Nr. 86089.

znakiem ochronnym
król. węg. patent Nr. 482T4.

Leonhardrego Atramenty zw yk łe : Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny dd 
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Dallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi’ego Atramenty do kopiow ania: Atracenowy, Alizarynowy, Atrament 
ciemno-fiioletowy do korespondeneyj, kmietowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondeneyj i prowadzenia książek. — 
Kopiewy „Non plus u ltra“ daje 4 do 6 kopij. rozadany dla banków, asekuraeyj itp.

Leonhardi'ego Atramenty kolorowo, Autograhezne 1 Hektograficzne, Tusze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt a ramentowy, farbę do pieczątek i 
stemj farbę do kopiowania, kopie do maszynopiszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, tleje płynne i gumy, Woda L abarrsąuea  do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i  bielizny. Rozmaite gatunki laków.

Do nabycia we wszystkich lepszych składach materyałów do  pi­
sania w kraju i za granicą.

Magazyn haftów i drobiazgów damskich

M. L U D W IG A
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 14

H A  K A R N A W A Ł U  |
1 9

poleca w wielkim w y b o rze : 5196
W achlarze  najnow sze gazow e i z p ió r s tru s ich . 
Szale i C hustk i sznelkow e.
G orsety  f ra n c u sk ie  w w ielk im  w yborze.
P erfum y  p raw dziw e frnnensk ie .
W ody p raw dziw e ko lońsk ie , an g ie lsk ie  i  N r. 4711. 
R ękaw iczk i m ęskie  i dam sk ie  g laęe i  sa rn ie . 
M anszety , k o łn ie rz e  i k ra w a ty  m ęskie.

Zamówienia z prowincyi wysyłam natychmiast.

9 ------------------ 1 1

W niedziele

i św is ta

Magazyn

zamknięty.
i ■m—  —

Sadzonki chmielowe
Najprzedniejsze sadzonki chmielu miejskiego w Saazu , jakoteż 

z powiatu Goldbachthal i z Auschan, wszystkie z najplenniejszych 
miejsc, wysyłam w najlepszym gatunku i po bardzo tan ch cenach. 
Łaskawe zamówienia u :  A. L. Stein, handel chmielu w Saaz (Czechy).

Kwizdy płyn gośćcowy
od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy 

Cena flaszki 1 z ł r .  ‘|s flaszki 60 c t.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 5237

Należy bacznie uważaó na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie:
K w iz d y  p ły n u  g o śćco w eg o

z ap tek i obw odow ej w  K orneJbJrgJ p od  W iedniem .

s-
W i l h e l m a  S t i e b e r a  
z  F r a n k f u r t u  n ,  M .

jest najlepszą 5311 £

PASTA DO ZĘBÓW |
czyści takowe, konserwuje i nadaje im piękną białość, wzmacniając dziasła.
W zapachu i smaku nadzwyczaj przyjemna. Rymodont jest znakomitą ochrona ł

nrTflrtim nOMoin -In 4____ ,  “ fi

«  zmz. j z  r«a o j  a r

Rymodont

przeciw psuciu się zębów. — Cena pudełeczka 35 c t . , trzy sztuki i  
Główny skład i zastępstwo dla Galicy!

T. Górski i S. Szydłowski ..
Lwów, plac Maryackl 1. 8 (róg Hetm ańskiej). |

J u ż  z o s t a ł  o t w a r t y

Józefa Jankowskiego
we własnej kamienicy 1. 10 ulica Halicka we Lwowie

(dawniej handel korzenny W. P. Adolfa Mańkowskiego) 
z wielkim komfortem i gustownie urządzone na wzór prakty­

kowany w głównych miastach zagranicznych polecając
I C n i  I I J Y  * wszelkie w zakres postępowego masarstwa wchodzące artykuły 

W w I jU L I I l  ■ własnego wyrobu najlepszej jakości, znane z dobroci i wyśmienitego 
smaku, nader poszukiwane, jakoteż

f T H  r l m i  A  z d r o w ą  1 a m a o z n ą  o wielkim wyborze zawsze świeżych po- 
U ę  traw, podawanyeh Szanownym P. T. Gościom w lokalu restau­

racyjnym według cennika potraw lub w abonamencie miesięcznym

Piwo pilzneńskie z browaru akcyjnego w Pilznie
niezrównane w smaku i pod względem jakości.

\ X / i n  c\ T» O t n T O  1 T t O węgierskie i austryackie na miary i butelki, jaketeż i 
™ - tłlU  l i O j u L i l c b l l i o  inne, SZAMPAN i COGNAC francuski (kuracyjny) oraz 

PORTER prawdziwy angielski i najbardziej poszukiwane LIKIERY krajowe i zagra­
niczne.

X r « ł n p 8 » ■ l c w ę ^ n . c ą  *  n e t e l n a .
Przez długie lata doznawał mój skład wędlin z pokojem do śniadań przedtem 

v ■ a yis kościoła OO. Jezuitów we Lwowie, osobliwszych względów łaskawych P. T. 
Publiczności, którym też i nadal poleoająe się, mam zaszezit kreślić się Jej uniżo­
nym sługą z głębokim szacunkiem

5318 J ó z e f  J a n k o w s k i .
m asarz  i  re s ta u ra to r .

Najlepsze czernidło na świecie!

FERNOLENDTa
CZERNIDL0 DO OBUWIA

I  JEJ D  e j  b t ,
F a b ry k a  za łożona  w  ro k n  1835.

Czernidło to nie zawiera witryoleju, d»je czarny 
b ły a z o z ą o y  p o ł y s k , skórę czyni t r ^ h * .  ’

 Do nabyc ia  w sz ę d z ie .   4557
Z powodu podrabiali należy bacznie uwaś»ć n a  m o j a

nazw isko St. FERNOLENd t .
C enniki n a  w szelkie w yroby  g ra t is  i  franeo.

Jedyna fabryka 
w  A m sterdam ie.

-v V>- Tt#* 6xv-

fabryka
najlepszych, holend«r-

»<S «C'.' ”“l i ' " '" '* !

•p.6*

skich LIKIBSOW 
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K oh lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urząd*Qjśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawje u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwrv>amy 

awagę, ie moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w 0góle p0 z» 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5390

fabryka rosolisów , likierów i wódek polskich
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„Kaiser! Dich yerlassen wir nicht“.
(Schóaster Marsch der Neuzeit )

Componirt von T .  J .  W a g n e r ,  dem beliebten Kapsllmeister vom Hess-Infanterie-
Regiment Nr. 49.

Genannter Marsch wird im In- u. Auslande von allen H il i t& r  u n d  C iT i l - K a p a l -  
l e n  mit stiirmischem Beifall au łgefurt, daher derselbe ein Zugstiick ersten Ranges. 
Die Ausstattung des Titelblattes wurde ron der weltberiihmten Firm a Eberle u. Com. 
auf das Elegantsste ansgefiihrt nnd m it dem wohlgetroffenen P o rtrH t S r . M a je s ta t

dos K a lse rs  geziert. 6331
Di* Teitirung dieses Marsohes erfolgt spiiter.

Pr*is fur Clarier, zweihandig, n u r ..........................................
„ n Zither (arrangirt von J . P . Sturm
- n 2 Zithern „ . . .
„ „ Orchester oder Militarstimmen netto .

Preislisten und Probeteite gratis und franeo. .
Colleetien Litolff wird billigst g«li«fert.

Zu beziehen bei:

I W *  i i e l B  i f l
M u s ik  a l l e n h a n d l n n g  n e b s t  M u s i < l n s t r n m e n t e n  - N l e d e r l a g e

Wien, Z V IlI., Hauptstrasse 18.

A. - - 6 0  
fl. -  45 
fl. - -  75 

1-2011.

H E H B A B N Y e g o

Syrop wapienno-żelazisty
5095 z podfoeforann wapna

Od lat 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jege wła­
sności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejszenia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kośol.

C ena flanzk) a ł r .  1*25, pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
waplenno-ielazistego11. Jako dowód tożsamości znaj- 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „Herbnbny", oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy:

Wiedeń, Apteka „znr tlarmhersigkei<“
V I I  / l ,  K a is e r s t r a s s e  7 4  i  75 .

Takowy do nabycia we Lwowie-, w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy­
gmunta Kucker! . J. Wewiówkiego, H. B lum entelda, A. Sklepióskiego, J. Bei- 
sera, J. P iepesa ; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt., A. Siedlecki ; w Białej -. A. Haas, A. Fuchs i R. Keler ; w Bursztynie : 
A. Braunstein ; w Brzeianach: A. D nrst; w Borszczowie : M. Niemezewski; 
w Brodach: M- G runnspan; to Czerniowcach: J . M ahl, dr. J. Barber, W. v. 
A lth ; to Dorna W atra: F. F ritsch; to Gródku: J. Hescheles;to Gurahumora 
E. Botezat; w Eorodence: M. Aientowicz; to Jarosiawiu : J. Rohm i J . Wi­
słocki; to J a i le : R. Palch ; to Kimpolung: J . M uller; to K ołom yi: J. Sido- 
rowioz, E. Stenzel i K. Br. W itosławski; to Kopyczyńcach: M. Reder; to K ry­
nicy: H. Nitribit; to Mielcu-. A. Pawlikowski; to Milówce: J . Reisner; to 
Podwołocsyskach: D, Sohneider; to P rzm yilu: A. Mańkowski, J. Lepi&nkie- 

to Przemyślanach: Z. Baranowski; |  to Hodowcach: J . Rosignon; to Sa- 
Rubinowicz; to Óniatynie: F. Niemezewski; to S try ju : C. Jah r: to 

J. Schmied ; to Sanoku: F. Giela ; to Stanisławowie :

Karty podróżne do Ameryki pótoocn.
dostarcza 5176UUDLttlt.O 01

NIEDERLAHDZKO-AMERYEAIISKie 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I. Eolowratrlng 9.
IY . W eyringergusse 7 a w  W 9  K *  ■  W K ł
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Zarząd Hotelu Krakowskiego
we Lwowie przy placu Bernardyńskim 1. 8 położonego, ma zas*cliyt za­
wiadomić Szan. P . T. Publiczność, że z t tp a łn e  p rz a b u d o W a Ol® |  
p o w ię k s z e n ie  h o t e l u  już zostało ukończone, i że z dniem L l^ego 
br. oddano do użytku Szan. gości całkiem nowo urządzone i uiB^hlowa- 
ne pokoje gościnne. Ceny jak  dotąd bardzo umiarkowane , pomllno zu. 
pełnie nowego urządzenia wcale nie podwyższone. Staranna i rzr8i elna 
usługa. 5309

Jak dawniej są także do wynsjęcia całkowicie urządzofi* 1 Ume­
blowane pomieszkania kawalerskie z pościelą i usługą po n*jPr*y>tęp. 
niejszych cenach.

W hotelu znajdują się również obecnie nowe zbudowana °5s*orna 
stajnie i wozewnie.

*
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wicz :
dagórze : .
Suczawie: L. Bischoff, , _ .......................
J. Macura i A. Strzemecki apt.; ’ tę Samborze: Aleksiewicz apt.; te Storoiyńeu 
H.Fullenbanm ; to Serecie: F. B eil; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K .Ka- 
ane i L. Fleischm ann; to Tarnowie : Sokalski; to Wilamowicach: F . Sehnei- 
I  r ; to W innikach: K. Baumann ; w Żółkwi : w e. k. aptece obwod. A. Dadleo.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznani 
za niezrównane wyroby

I
W fllftT ltin  naj ailn’eJ8ze wypadanie włosów wstrzymuje, a rn ik i włoiowe 
Tt t t A C J i i i l l l  wzmaonia i do wytwarzania i porostu włoBów Pob,1dza. Łysiny 

pekrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flak°pu 1 złr. 60 et.

( ' n y o p i n  n iezaw odny śro d ek  n a  w y g u b i e n i e  n * g ń i o t k ć w  
t J U / j r t l l i l  Pudełko 40 centów.

(przeciw poceniu się rąk i pacb- Plakoą 50 ct.

l’u<ir salicylowy _
Ocet desinfekcyjny

do skraplania sukien. — Flakon 50 centó^-

Kadzidło antimiazmatyczne ^ nIi,S!“ r
ikodliwe zdrowiu, dając przy' 
łonach, pokojach sypialnych,

ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyo?1̂  Używa się w
sypialnych, mianowicie dz.ie0 7 Flakon 50 ct.

d? kadzenia( radykalnie oc*y*zcza- 
Pudełko 10 ct.Trociczki desinfekcyjny Powietrze.1 

1‘owietrze lasów i^ astych w pokoju
otrzymuje Przez rozpylanie

O W EGO.D ZIM A
Prócz miłego leśnef0 aPat‘ua, posiada nieoszacowane właenośoi hygie* 

niezne. Oozyszeza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polec»n# Przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym n* 
Choroby P ^ s i o w e . ^  gQ ^  r o g p y l a < ) z e  od 24 ^  do 3 ^

Mydło z^igieł "sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 oentów.

LWÓW; sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

‘WydMicft i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s te ck i . drukarni i litografii Filiera i Spółki. Telefon lT4„a.)


